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POZNAN, 3 lutego.

0 424 W rokowaniach pokojowych pomię- 
6.W liy Turcyą a Serbią nastała pewna przerwa, 
^Mitóra potrwa tak długo, aż się Porta nie oświad- 
.,N(:ay wyraźnie i jasno, jakich od Serbii domaga 
7®«} rękojmi co do zachowania na przyszłość po- 

toju. Polit. Corr. donosi, że ajent serbski 
d t Zukicz nalegał na baszę Aleko, aby go chciał 

ibjaśnić, jakie to są gwaraneye, których Turcy a 
sda. Ambasador turecki odpowiedział, że peł-31inocnik zamianowany przez Serbią do spisania 
«ranków pokoju dowie się o wszystkiem w Ca- 
togrodzie, gdzie niewątpliwie przyjdzie do zgody. 
Mimo to chcąc życzeniom Zukicza uczynić ża
łość, zatelegrafował do Carogrodu z prośbą, aby 
tę sprawę bliżej wyjaśniono. Po nadejściu odpo
wiedzi układy dalej toczyć się będą.

5v Daily Telegraph dowiaduje się, że te 
... rękojmie mają być podług zdania Porty moral- 
Idlłiiej natury i że ani obsadzenia serbskich fortec, 

mi też jakiejkolwiek kontrybucyi wojennej Porta 
Mać nie będzie. W takióm położeniu rzeczy 
nic nie przeszkadza, aby rząd turecki nie miał 

m natychmiast bliższych dać wyjaśnień, a przez to 
T łśzelkie zawady tamujące wolny bieg układów 
I usunąć.
I Podług wiadomości, jakie z Carogrodu otrzy

muje Presse, jest Porta bardzo zadowoloną 
J dotychczasowego przebiegu rokowań pokojowych

‘ Wiedniu; zanim jednak kwestya opuszczenia 
■/obsadzonych przez wojska tureckie stanowisk bę- 
,¿0 dzie przedmiotem narad i uchwał, zbyt gorą- 

d czkowym nie oddaje się nikt nadziejom. W in- 
teresie Turcyi leży, aby niektóre z tych pozycyi 
przez pewien jeszcze czas zajmowała, i to nie 

i j jako rękojmię na to, że ks. Milan dotrzyma su- 
pr miennie warunków nowego pokoju, pokłada bo-
¡i)l wiem najzupełniejsze zaufanie w uczciwość księ

cia, lecz tylko jako obronę przeciw niebezpie-
)( czeństwu wojny grożącej z innśj strony. Ale- 
" ksinacz w rękach mocnego nieprzyjaciela, byłby 

niebezpieczną pozycją dla tureckiego cesarstwa, 
gdyż z tego miejsca łatwo komunikacyą pomię
dzy Rumelią i Bośnią rozerwać a nawet kolśj 
żelazną mitrowicko-salonichską zagrozićby można. 
Zresztą w Carogrodzie spodziewają się, że ks. Mi
lan uzna te obawy co do ewakuacyi za uspra 
wiedliwione i przyzwoli na dłuższy termin do 
spełnienia tego warunku.

Książę Czarnogóry przystał także na propozy 
cJą Midhata baszy i poprosił o oznaczenie pod
stawy i warunków, pod jakiemi Porta zamyśla 
podjąć rokowania, Na to miał Azarian effendi, 
Jń się dowiaduje Presse, oświadczyć, że Porta

jest gotową do pewnych ustępstw terytoryalnych 
na rzecz Czarnogóry, rzecz jednak przedsięwziąć 
należy we formie sprostowania granie, gdyż ar
tykuł I tureckiej konstytucyi ogłasza cesarstwo 
tureckie za niepodzielną całość.

W łonie gabinetu tureckiego znowu zaszły 
zmiany. Takeśmy już jednak do tych zmian 
przywykli, tak mało wpływały one dotychczas 
na bieg wypadków na Wschodzie, że żadnego 
większego znaczenia temuż przesileniu przypisać 
nie możemy. Dotychczasowego ministra oświe
cenia Yussufa baszę mianowano ministrem finan
sów, Munifa effendego ministrem oświecenia, 
Savasa baszę (Grek) gubernatorem wilajetów na 
wyspach Archipelagu. Konstant basza zamiano
wany Musteszarem jeneralnego gubernatora Bo- 
śnii. Nadto ma być jeszcze kilku innych chrze- 
ścian mianowanych musteszarami, zaś z zacho
dniej części Bułgaryi ma być utworzony nowy 
wilajet pod nazwą: Kossowa. Jeżeli co w tśj 
depeszy jest nadzwyczajnego, to chyba powoły
wanie chrześcian do wyższej władzy w prowin- 
cyach.

Zachowanie się rządu rosyjskiego jest wciąż 
zagadkowem albo wcale niezrozumiałem, przynaj
mniej aż do tśj chwili nie zdobył się ks. Gor- 
czaków na żadną decyzyą. Presse otrzymała 
wprawdzie telegram z Petersburga 31 z. m. 
o odezwaniu się publicznem ks. kanclerza w ko
łach dyplomatycznych ze zdaniem o obecnem 
położeniu, wyrzeczenie jednak to jest tak dyplo
matyczne, że nic z niego pewnego wysnuć na 
przyszłość nie podobna. Podług tej depeszy ksią
żę Gorczaków uważa samodzielne usiłowania Ser
bii i Czarnogóry o pokój lub wojnę za epizod, 
rząd zaś rosyjski powróci znowu do berlińskiego 
memorandum i tak jak dotychczas nastawać będzie 
na to, aby położenie Chrześcian trwale ulepszyć 
i zabezpieczyć.

Prasa niemiecka narodowo-liberalna i pół- 
urzędowa toczy od jakiegoś czasu zaciętą walkę 
z dziennikami zagranicznemi tak na wschodzie 
jak i zachodzie. Przeciwko rosyjskim organom 
sierdzi się dla tego, że całą winę rozbicia się 
konferencyi zrzucają na Niemcy, przeciw fram 
cuzkim dziennikom, że ustawicznie w świat 
rzucają podejrzenia, jakoby Niemcom chodziło 
jedynie o wojny zaborcze. Zdaje się, że ta po
lemika, która dzisiaj pomału już przycichła, 
jest echem nieporozumień, jakie na konferencyi 
pomiędzy niektórymi pełnomocnikami wybu
chły. Groźniejszych- jednak ztąd skutków 
w chwili obecnej, gdzie mocarstwa z biedną 
Turcyą rady sobie dać nie umieją, lękać się nie 
nie potrzebujemy.

* Trzy lata upływają dzisiaj, jak wy
wieziono nad ranem z Poznania Najprzewie- 
Iebniejszego Kardynała Prymasa, aby go zam
knąć w więzieniu w Ostrowie. Pamięć tśj 
smutnej chwili wyryła się głęboko w sercach 
starszych i młodszych i dziś jeszcze trudno 
nam bez wzruszenia o tśm, co naówczas za
szło, myśleć.

Póki ojciec nasz duchowny znajdował 
się w Ostrowie, choć boleliśmy nad jego zam
knięciem, aleśmy się pocieszali pewnością, że 
jest między nami.

Teraz i ta pociecha odjęta nam, osiero
cenie nasze jeszcze większe, zupełniejsze.

Kok temu mieliśmy nadzieję ujrzeć do
stojnego więźnia, wychodzącego na wolność 
i zebrał się w Ostrowie tłum liczny ze wszy
stkich stanów, aby uczcić wielkiego Wyzna
wcę Kościoła.

I tśj pociechy nas pozbawiono, tylkośmy 
unieśli z Ostrowa wrażenie przedziwnśj niaui- 
feshacyi tak pełnój przejęcia i powagi.

Dziś wraca rocznica uwięzieuia i roczni
ca wywiezienia. Obchodzimy ją w skupieniu 
ducha i szlemy naszemu ukochanemu Kardy
nałowi Arcypasterzowi wyrazy czci i miłości 
i zapewnienia, że złączeni z nim w duchu, 
wiernie trwać będziemy przy Kościele Świę
tym, przy Namiestniku Chrystusowym i przy 
prawój hierarchii.

To powtarzamy przy każdej sposobności, 
bo to najprostszy wyraz na to, co czujemy 
i co sobie za główną poczytujemy powinność.

* Od jakiegoś czasu wydawać się może, 
jakoby Dzień. P o z n. miał monopol wiadomo
ści o czynnościach wyborczego komitetu prowin
cjonalnego.

Ku objaśnieniu tej praktyki przypominamy, 
że w czasie ostatnich zebrań delegatów jeden 
z delegatów napisał do jednego z członków ko
mitetu, uprzedzając go, że wniosek na zebraniu 
w kwestyi bezstronnego zawiadamiania publiczno
ści we wszystkich pismach czasowych polskich 
postawi. Na to odebrał następującą odpowiedź:

Krześlice, dnia 8. 11. 76.
Do

Wgo Pana Henryka Krzyżanowskiego
w K o n ar z o w i e.

Wielce łaskawy Panie!
Na pismo Łaskawego Pana z dnia 27 z. m. mo

gę dzisiaj dopiero odpowiedzieć, z powodu, że nie 
miałem akt komitetu wyborczego prowincyonalnego 
pod ręką.

Co do Igo punktu.
Na sesyi komitetu wyborczego z dnia 17 paździer

nika r. b. postanowiono wszystkie urzędowe ogłoszenia 
komitetu wyborczego prowincyonalnego równocześnie 
ogłaszać w jednym i tym samym dniu w następują
cych dziennikach: w Dzienniku Poznańskim, 
K u r y e r z e, Orędowniku, P r z y j a c i e 1 u L u- 
du i Gazecie Toruńskićj, i zaręczyć Panu 
mogę, że stricte trzymała się dyrekeya powyższego 
jwstanowienia. Jeżeli postanowienio powyższe komi
tetu wyborczego prowincyonalnego nie wystarcza Ła
skawemu Panu, w takim razie nie mam nic przeciwko 
temu, abyś wniósł na najpierwszem zebraniu dele
gatów o rozszerzenie publikacyi i po innych jeszcze 
dziennikach.

Zapytujemy, wcóż się obróciły obietnice, 
uczynione naówczas ?

* Przed dwoma tygodniami odbył się w Go
styniu obchód 251etniej rocznicy założenia tam
tejszego towarzystwa rolniczego. Dotąd nikt nam 
obszerniej o tśj uroczystości nie doniósł, a je
dnak wiemy, że przeszła bardzo pięknie i zgro
madziła około 80 osób ze wszystkich stanów. 
Warto o niej wspomnieć, choćby dla tego same
go, że przemówił na niśj jeden z włościan w spo
sób uderzający i wykazujący zarazem, jak wy
kształcenie włościan podnosi się u nas i dojrze- 

Prezes towarzystwa, wnosząc zdrowie jakieś,wa,
twierdził, że różnica stanów już nie istnieje i że 
nie ma starszych braci i młodszych braci. Na 
to odezwał się gospodarz wiejski dobitnie i gład
ko: „My włościanie rozumiemy zawsze, co wła
dza i szanujemy władzę. W panach uważamy 
i uważać będziemy starszych braci. Chceiny, 
aby nam byli przewodnikami i wodzami. Niech 
nas prowadzą, byleby dobrze prowadzili.“ Takie 
słowa, wyrzeczone bez przygotowania, dowodzą 
niepośledniego rozumu politycznego.

* Odebraliśmy od pana Agatona Gillera, 
redaktora Ruchu literackiego w Lwowie, list 
z dnia 29 bm., z którego umieszczamy wszystko 
to, co się do faktu, jaki'pragnie sprostować, od
nosi. Pan Giller wyrzuca publicystom Poznań
skiego i Galicyi, że się nie zajmują, lub nie dość 
zajmują cierpieniami rodaków pod rządem rosyj
skim. Niepoczuwamy się wcale, żebyśmy kiedy
kolwiek na ten zarzut zasłużyli. Zajmujemy się 
ciągle i zajmować nie przestaniemy niedolą 
współbraci naszych, czy z Kongresówki, Litwy



czy z Wołynia, czy z innej jakiejkolwiek części 
polskiej Ojczyzny. Znać pan Giller nie czytuje 
K u r y e r a, kiedy taką skargę podnosi. Co się 
tyczy hr. Platera niech wystarczy na dzisiaj 
uwaga, źe występuje on w imieniu całej Pol
ski i że mamy prawo ostrzegać opinią publiczną, 
iż co do naszej prowincyi nikt mu mandatu nie 
udzielił. Nasi posłowie w Berlinie, którzy tak 
godnie w obronie narodowości naszej występują, 
są jedynymi mandataryuszami naszymi. — Pan 
Giller pisze co następuje:

Szanowny Redaktorze!
W numerze 22 Kury er a Poznańskiego 

wyczytałem w korespóndencyi z Krakowa, oznaczonej 
krzyżykiem, twierdzenie, jakobym zajmował się skrzę
tnie zbieraniem podpisów na adresie zaufania, poru- 
czającym lir. Władysławowi Platerowi misyą upomina
nia się w Europie o krzywdy, jakich Polska doznaje 
w ucisku moskiewskim. Twierdzenie to nie jest zgo
dne z prawda.. Uważam ja wprawdzie poruczenie ta
kiej misyi zacnemu, rozważnemu i doświadczonemu 
patryocie, jakim jest hr. Wł. Plater, za rzecz dobrą 
i pożyteczną, zwłaszcza, że mężowie polityczni swobo
dniejszych części Polski zachowali o położeniu Pola
ków w zaborze moskiewskim zupełne milczenie, jakby 
to położenie nic do życzenia nie zostawiało — 
wszakże udziału w sporządzeniu tego adresu już dla 
tego mieć nie mogłem, że wysłany on został z zaboru 
moskiewskiego, — jako też dla tego, że oddawna usu
nąłem się od spraw politycznych i całkowicie oddałem 
się zajęciom literackim. Korespondent więc krako
wski wiadomość o zbieraniu przezemnie podpisów oparł 
na błędnej informacyi.

Wiec
z powodu zbliżającego się jubileuszu 

Ojca świętego.

Cały świat katolicki sposobi się, by obcho
dzić uroczyście jubileusz pięćdziesięcioletniego 
biskupstwa PIUSA IX, a im gorętsze przy
wiązanie ożywia serca wiernych, tćm delika
tniejsza i zmyślniejsza okazuje się u nich 
staranność.

Jeśli kto, to wielki nasz Papież zasłu
żył sobie na wszystkie hołdy i na oznaki 
najserdeczniejszego przywiązania. Trzydzieści 
lat przeszło kieruje niezachwianą i niestru
dzoną ręką tą łodzią piotrową, na którą wy
silają się wszystkie nawałnice i snąć potrze
bny jest wielce sprawie Kościoła na ziemi, 
kiedy Pan Bóg niesłychanym przywilejem je
go jedynego ze wszystkich następców księcia 
Apostołów po za kres zwyczajny na Stolicy 
Piotrowej utrzymuje.

Ileż mu zawdzięcza świat cały, ile każdy 
kraj katolicki w szczególności. Nie ma za
kątka na obszarze kuli ziemskiej, gdzieby 
dzielna jego ręka nie podniosła i nie wzmo
cniła sprawy św. katolickiego Kościoła, ście
śniając węzły, jakie łączą wiernych z Apo
stolską Stolicą.

Uderzający przedstawia nam się dzisiaj 
widok. Z jednej strony ręka zaciętych wro
gów zwala niezmordowanie na Głowę widomą 
Kościoła wszystkie utrapienia i wszystkie uci
ski i nie widać znikąd ni ratunku, ni odsie
czy, a z drugiej wpływ Papieztwa wzmaga 
się i rozprzestrzenia. Nigdy Biskupi nie

Paweł Winter.
Powieść z angielskiego. 

Przcł. * * *

(Ciąg dalszy. Patrz nr. 26).

XV.

O naznaczonej godzinie p. Brookland przybył 
z Pawłem do Klaudyusza Nutford. Zastali mło
dego malarza wygodnie mieszkającego w najpię
kniejszej dzielnicy Islingtonu, na pierwszem piętrze 
domku ukrytego między ogrodami jak w gniazdku 
z kwiatów. Na wstępie była pracownia, obszerny 
pokój w całym malowniczym nieładzie tak właści
wym artystom. Cacka rozmaite porozrzucane tu 
i owdzie, w najdziwaczniejszem zestawieniu, świe
tne draperye, błyszczące świecidełka hafty ster
czące na bawełnianych wyrobach, wreszcie rozmaite 
ozdoby dla uzupełnienia stroju piękności greckiej 
lub matrony rzymskiej, leżały tu na ziemi, tam 
na krzesłach, owdzie na fotelach; głowy gipsowe, 
niektóre połamane, wisiały na ścianach, ręce i migi 
ślicznie utoczone znajdowały się obok popiersia sa
tyra. W kącie stał szkielet, prawdziwy szkielet, 
przymocowany drutem. Ta głowa ogołocona z ciała, 
z dużemi otworami miasto oczu i gołemi szczękami, 
zdawała się szydzić z nicości śmierci.

Wszedłszy do pracowni p. Brookland i Paweł, 
przeszli obok tego „smutnego godła ludzkości“, które 
tam stało spokojne i milczące pod szkicem żwawej 
piękności tyrolskiej.

— Ostrożnie, zawołał Klaudyusz, biegnąc im 
naprzeciw; jeszcze trochę ą bylibyście dotknęli

trzymali stateczniej z Rzymem, nigdy wierni 
nie troskali się goręcej o losy Papieztwa. 
Jedni i drudzy odwołują się w każdój tru
dności i w każdej potrzebie do nieomylnego 
Stróża prawdziwej wiary i moralności; jedni 
i drudzy otwierają serca swoje na nauki, 
rady i napomnienia, które z katedry św. Pio
tra na świat spływają; jedni i drudzy rozwi
jają czynną troskliwość, aby potrzebom wspól
nego Ojca zaradzić i widzimy rzecz wspaniałą 
śród materyalizmu, toczącego jak rak spółe- 
czeństwo oświecone, dobrowolny podatek świę
topietrza, przynoszącego rok rocznie większe 
sumy, niźli jakakolwiek inna składka, pod 
opieką potężnych tego świata zbierana, kiedy
kolwiek przyniosła.

Dzieci, które rodziców szczerze miłują, 
wiedzą zawsze, co im największą przynosi 
pociechę; otoć i wierne dziatki Kościoła czują, 
że utrapionemu i zewsząd ściśniętemu PIU
SOWI IX orzeźwieniem jest i ochłodą widzieć 
około siebie przedstawicieli wszystkich krajów 
katolickich i słyszeć zapewnienia, że wszędzie 
katolicy cheą trwać wiernie przy prawdzie 
Bożej. Ztąd idzie, że od zajęcia Rzymu przez 
rewolucyą widzimy ciągle pielgrzymki i depu- 
tacye, spieszące ze wszystkich stron do mia
sta wiecznego, aby uczcić Piotra w Piusie 
i złożyć u stóp Piusa oświadczenia czci i mi
łości, a z ust jego usłyszeć słowa pokrzepie
nia i zachęty do wierności dla obowiązku.

Sędziwe lata Ojca św. i przeciągające 
się z miłosierdzia Bożego po za zwykły za
kres jego panowanie nasuwają tóż niekiedy 
sposobności do uroczystszych objawów. Świę
cił już świat katolicki jubileusz dwudziesto
pięcioletnich rządów na Stolicy Piotrowój, 
święcił 5O-letni jubileusz kapłaństwa, a teraz 
na wiosnę święcić będzie piędziesięeioletni ju
bileusz biskupiej konsekracyi. Da Pan Bóg, 
święcić jeszcze piędziesięeioletni jubileusz kar
dy nalstwa.

W jubileuszu tegorocznym i nasza Pol
ska weźmie udział — skromny zapewne, ale 
serdeczny. W Galicyi już się od dawna krzą
tają, aby pielgrzymkę urządzić i składkę na 
kielich- dla Ojca wiernych zebrać. U nas po
stanowienia wyjdą z wieca, który się zgro
madzi 1 marca. Jesteśmy pewni, że zjazd 
na ten wiec będzie bardzo liczny i że ^Wiel
kopolanie pokażą przy tej sposobności;/ jak 
są przywiązani do Kościoła św. i jak miłują 
poświęconą osobę Namiestnika Chrystusowego 
PIUSA IX.

Ojciec święty miał zawsze słowa pokrze
pienia i pociechy-dla Polaków, my dlań znaj - 
dziemy słowa wdzięczności i miłości.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Kościan, 1 bitego. 
(Proces przeciw księżom mansyonarzom.)

(U.) Już od kilku dni obiegała po mieście 
pogłoska, podawana z radością od ust do ust, że 
czcigodni nasi księża-wygnańcy powrócą do nas 
w poniedziałek ostatnim pociągiem wrocławskim

spręźyny i otrzymali może pocałunek nie bardzo 
przyjemny.

Ta perspektywa nie podobała się bardzo panu 
Brookland, wejrzał na szkielet z miną wystraszoną, 
i przez cały czas odwiedzin trzymał się w należy- 
tem oddaleniu od tego zajmującego okazu anato
micznego.

Skoro minął popłoch wywołany tym przy
padkiem, Paweł Winter przedstawił Klaudyuszowi 
swego towurzysza.

— Wiele słyszałem o panu i pannie Małgo
rzacie, rzekł młody malarz, czerwieniąc się z ra
dości. Eucya tak dokładnie opisała Brooklaad, iż 
zdaje mi się znać go tak dobrze, jak dom mego 
ojca. Słyszałem że pan ocłwiedziłeś w karnawale 
moje rodzinę. /

— I ta podróż zostawiła mi najlepsze wspo
mnienie, gdyż rzadko gdzie byłem przyjęty z ró
wną szczerością i dobrocią. Twój ojciec ma szla
chetne serce jak nie łatwo znaleść drugiego.

— Tak, tp człowiek dawnego autoramentu, 
trochę zacofany, niestety. Nasi Komwalczycy 
niają twardą skórę. Byłbym rad, żeby przyjechał 
okrzesać się do miasta.

— Leniej, że jest takim jak jest: zostaw go 
w Rosę Vale.

— Nie szkodziłoby mu poznać trochę świata, 
trochę życia.

— Żadne życieby mu się tak nie podobało 
jak to, które prowadzi; a co do świata, ma w koło 
siebie pola koniczyny, zielone łąki, złote kłosy, 
ten świat wart twego świata, gdzie życie jest tylko 
gorączkową walką, gdzie nawet w pełności siły lu
dzie czują znużenie i pragną spokoju.

Rój sprzecznych uczuć opanował Klaudyusza 
Nutford Serce jego .biło do starego rodziciel

około godziny 10 wieczorem, aby się na termi
nie wyznaczonym na wtorek zeszły przód kra
tkami tutejszego sądu powiatowego co do zbro
dni „nieprawnego wykonywania funkcyi kościel
nych“ osobiście bronić. W obawie jakichkolwiek 
zamieszek straż bezpieczeństwa pomnożono kil
kunastu obcymi żandarmami. Gdy zmrok za- 
padł, ulice miasta naszego zaczęły przybierać 
postać wezbranej rzeki — wszystko, co tylko 
żyło, a przedewszystkiem lud wiejski, cisnął się 
na dworzec tak, iż już w godzinę przed przyby
ciem pociągu wszystkie miejsca na około dworca 
zajęte były widzami, oczekującymi z utęsknie
niem ale i z powagą przybycia ukochanych księ
ży. Nie brakło także radzcy ziemiańskiego, 
burmistrza, polieyautów i niezbędnych od pe
wnego czasu w Kościanie żandarmów. Wreszcie 
pociąg nadszedł, ale oczekiwanych osób nie przy
wiózł. Chcąc uniknąć nieprzyjemności i nie 
ściągnąć jakich nowych nieszczęść na parafią, 
przybyli księża do miasta w nocy powózką.

Nazajutrz we wtorek, już od samego rana 
rynek i ulice napełniły się ludem, który idą
cych na sąd czcigodnych wygnańców z łzą ra
dości w oku witał i jakoby z oblicza ich cbciał 
wybadać rychło się skończy czas nawiedzenia? 
Na rogach ulic i rynku przypatrywali się temu 
powitaniu w wielkiej liczbie porastawiani żan
darmi.

Przewodniczącego miejsce w terminie, który 
o godzinie 9 się rozpoczął, zajął pan rądzca 
Ziołecki, na ławie oskarżonych zasiedli księża 
Bączkowski i Bielski. Posiedzenie rozpo
częło się od odczytania oskarżenia przez króle
wskiego prokuratora, którego treść następująca: 
„Na dniu Wniebowstąpienia Pańskiego roku 1876 
miały dzieci przystępować po raz pierwszy do 
komunii św. Wedle zwyczaju zapisywał zmarły 
proboszcz, ś. p. ksiądz Weluitz, w książce od 
zapowiedzi uwiadomienie, że w wspomnionym 
dniu dzieci do komunii się przyjmować będą 
wszystkie razem bez różnicy pomiędzy dziećmi 
ze wsi a z miasta, jak dawniej bywało. Dzieci 
bowiem ze wsi co rok osobno do komunii św. 
były przysposabiane i przyjmowane. Ks. Bącz
kowski jednak, nie widząc potrzeby odstępowa
nia od dawniejszego zwyczaju, przeczytawszy do
słownie z książki od zapowiedzi napisane ręką 
ks. Welnitza uwiadomienie, do lał ze swej stro
ny, że dzieci ze wsi osobno, to jest w nie
dzielę, do komunii św. przystępować będą. Po 
nabożeństwie odwrócił się od ołtarza, odprawia
jący sumę ks. Welnitz i oznajmił, że on rządzi 
parafią a nie kto inny i że dzieci wszystkie ra
zem do Stołu Pańskiego przyjmowane będą. Ta 
więc drobna okoliczność posłużyła za powód do 
wytoczenia procesu król, prokuratorowi i do za
rzucenia księżom „nieprawnego“ wykonywania 
fuukcyi kościelnych o tyle, że wbrem woli swego 
proboszcza działali, zapowiadając inaczej, jak on 
obciął, że robili to z powodu nienawiści a więc 
z świadomością, gdyż jest notorycznem, że 
wpływ jego w parafii podkopywali dla tego, że 
ś. p. ks. Welnitz prawa majowe uznawał i że lu
dzi od niego odstręczali itd.

Takim jest akt oskarżenia. Jakim sposo
bem takie „przestępstwo“ nazwać można prze
kroczeniem ustaw majowych, zkąd prokuratorya 
rości sobie prawo kontrolowania stosunków po
między proboszczem a wikaryuszem, to nam dali- 
Bóg nie może pomieścić się w głowie. Ale to 
pewnie policzyć trzeba na karb naszego ograni
czonego rozumu poddanych.

Ksiądz Bączkowski zbijał punkt po 
punkcie z wymowną gruntownością i ścisłością 
zarzuty oskarżenia, a mianowicie dowodził, że 
w przeszłych latach zawsze tak bywało, iż w je
den dzień dzieci z miasta a w drugi dzieci ze 
wsi do Stołu Pańskiego przyjmowane były, że

skiego domu, szczęśliwy był słyszeć, jak go obcy 
chwalili; a jednak nie mógł zwalczyć pewnego 
rodzaju wstydu, przypominając sobie, źe ojciec orze 
i własnemi rękoma uprawia.

Baronet czytał w sercu podrostka, gdyż młody 
malarz, bez zarostu na twarzy, wątły postacią, nie 
zasługiwał na inne miano. Położył mu rękę na 
ramieniu i rzekł przyjaźnie:

— Możesz być równie dumnym z szlache
tnego i prawego charakteru pana Nutford, jak on 
nim jest z twego talentu.

— Osądź pan sam, rzekł Paweł, czy duma 
rodzicielska jest słuszna.

b wskazywał p. Brookland szkic prześliczny. 
Stary baronet przyglądał się uważnie rysunkowi, 
pokazując pochwałami równie jak drobnemi kry
tykami, że był prawdziwym znawcą, umiejącym osą
dzić i zrozumieć dzieło, o którem mówił.

KlAudyusz Nutford był uosobieniem ideału 
artysty. Był w nim płoniień; czuło się za zbli
żeniem do niego jakby prąd ciepła- woń poezyi. 
Może brakło trochę mężkości wyrazowi jego twa
rzy, jego ręce białe i detikatnie' toczone może 
były zbyt wątłe na mężczyznę, ale dusza wytry
skała z tej kruchej osłony. Oko jego ogniste 
świeciło jak lampa zbyt nagle płonąca i już koło 
czarne jakby wypalone od światła rysowało się 
wokoło, gdy mówił z zapałem, suchy kaszel, bar
dzo przykry dla słuchających, przerywał mu co 
chwilę.

P. Brookland odszedł 'wzruszony; czul wiele 
sympatyi do młodego malarza i zapraszał go go
rąco, aby przyjechał do Brookland, co Klaudyusz 
obiecał uczynić na przyszły tydzień.

— Zdawałeś się niespokojnym o przyjaciela,

wreszoie do przyjęcia tych dzieci miał wyrażą 
pozwolenie od samego ks. Welnitza, który wyje 
chawszy do wód zastępstwo mu gw wsz'j, 
stkiem poruczył, jak się to z listów oryginaij. 
ter przedłożonych wykazuje.

Ksiądz Bielski zgadzał się na te wywodj 
współoskarżouego a nadto powołał się na świa. • 
dectwo nauczyciela elementarnego, pana Krze, 
sińskiego, któremu ks. Weluitz dzieci do dowol. 
nej dyspozycyi zostawił. Po przesłuchaniu świa- 
dków, zawezwano zaproszonego na termin jako 
znawcę p. B r e n k a, aby ordynacyą wydaną w i, 
1855 dla księży kościańskich przez ś. p. księdza 
Arcybiskupa Przyłuskiego a napisaną po łacinie 
na niemieckie przetłómaczył celem bliższego wy. 
jaśnienia stosunku oskarżonych do swego probo- 
szcza. Pan Brenk, zastosowawszy się do życze
nia sądu, przetłómaczył z namaszczeniem odno
śny ustęp ordynacyi a poproszony jeszcze przez 
królewskiego prokuratora, ażeby zecbciał wedle 
prawa kościelnego stósunek wikaryusza lub man- 
syonarza do proboszcza wyjaśnić, zaczął z wielką 
werwą wykładać, źe w kościele jest dwojaka wła
dza, że mansyonarze i wikaryusze mają o tyle 
tylko funkeye duchowne wykonywać, o ile im sam 
proboszcz a nie kto inny tejże władzy udzieli. 
Tu w uniesieniu zaczął przytaczać na poparcie swe
go zdania uchwały Soboru Trydenckiego o powin
nościach i posłuszeństwie wikaryuszy względem 
swego proboszcza. Król, prokuratorowi nie było 
tego dobrego dosyć, zapytał się więc p. znawcę 
o jego własuy stosunek do wikaryuszy, czy im 
pozwolił wykonywać funkeye duchowne? Na to 
pan Brenk, zwróciwszy się bokiem do oskarżo
nych, zawołał groźnym głosem: że tego nigdy 
nie uczynił i że na przyszłość wszelkich czyn
ności oskarżonym zakazuje. Tłómaczenie i ze
znanie swe stwierdził p. Brenk przysięgą.

Królewski prokurator jeszcze raz swe za
rzuty podniósł z przyciskiem, mówił o nieuawi- 
stnem występowaniu oskarżonych pr:eciw pra
wom państwowym, inaczej bowiem musiałby żą
dać, aby obwinieni oświadczyli się, czy uznają 
prawa majowe lab nie i wniósł wreszcie o uka
ranie, oznaczając wysokość kary na 300 marek 
lub 60 dni więzienia. Na to replikował pan 
Thiel, obrońca prawa z Wrześni, w półgodzin
nej pięknej, dobitnej i jasnej mowie, zbijając za
rzuty król, prokuratora. Pomiędzy innemi za
czepił zeznanie pana Brenka, nie przyznając ża
dnego prawa do wykonywania funkcyi ducho
wnych wikaryuszom bez zezwolenia swego pro
boszcza już to wedle Soboru Trydenckiego, już 
też wedle przetłómaczouej ordynacyi, i postawił 
wysokiemu kolegium do osądzenia, jak pogodzić 
podprzysiężone zeznanie paua Brenka z tenorem 
ordynacyi, wydanej przez ś. p. księdza Arcybi
skupa Przyłuskiego z roku 1856, gdzie wyraźnie 
stoi, że wikaryusze kościańscy mają zupełne pra
wo do wykonywania wszelkich funkcyi ducho
wnych. Żądanie zaś pana prokuratora, aby 
oskarżeni oświadczyli się co do praw majowych, 
odparł pan Thiel z oburzeniem, nie przyznając 
mu prawa do stawiania takich pytań.

Kolegium sądowe po krótkiej naradzie 
oświadczyło, że wyrok dopiero za tydzień, to jest 
6 lutego, ogłosi. Wszyscy opuścili salę posie
dzenia z tóm przekonaniem, że wyrok, po świe
tnej mowie pana obrońcy, pomyślnie dla oskar
żonych wypadnie. Lecz znowu nowy cios nas 
spotkał. Zaledwo bowiem nasi księża sąd opu
ścili, oświadczono im, źe Kościan i Księstwo Po
znańskie tego samego jeszcze dnia opuścić mają. 
Jakoż kochani wygnańcy, stósując się do rozkazu, 
wieczorem znowu z nami biednymi, lecz ufają
cymi w szczęśliwy koniec tej sprawy, się rozłą
czyli.

Jeszcze jedno. Pan Brenk, przytaczając de- 
kreta Soboru Trydenckiego, powołał się na wiel-

rzekł baronet do Pawła, który szedł przy nim 
milczący. Czyżby mu groziła choroba piersiowa?

—- Lękam się. Obciąłbym go namówić, aby 
opuścił powietrze zadymione Londynu i mieszkał 
u ojca, ale młodzi ludzie tak uparci! A jednak 
iść spać późno, palić cygara, prowadzić choćby 
w części wesołe źycie\ artystów, to wszystko dla 
niego zabójcze. \

— Przykro mi tó słyszeć, żałuję go serde
cznie, tak dla ojca jak dla niego. Ale czyż uie ma 
sposobu zapobieżenia takiemu nieszczęściu?

— Mówiłem z nim na seryo. Śmiał się 
się/ tylko z moich rad. Czynność, która go roz
sadza, nie dozwala mu czuć rozwijania się cho
roby, lecz ja, który go śledzę, widzę jej postępy.

— Co. za okropna rzecz, odrzekł p. Brook- 
lind. Człowiek ozdobiony tylu darami młodości, 
piękności, geniuszu, umrze może w zaraniu swej 
fbwały, gdy ja powstałem, aby przeżyć moich 
i wegetować w śród obcego mi świata.

— Jest to pociecha, zestarzeć się jak pan, 
rzekł Paweł, w poszanowaniu u wszystkich, w przy
wiązaniu u wielu, uweselony ich uśmiechem, oto
czony ich pieczą.

Gdy tak mówił, głos młodzieńca drżał mimo
wolnie, bo myślal o siwej głowie skalanej hańbą, 
odgrodzonej murami więzienia od świata.

Pan Brookland rozszedł się z Pawłem, ale 
widział go znów w dni następne i namówił wreście 
do towarzyszenia mu, gdy powracać będzie do 
domu. Mieli wyjechać ku końcowi tygodnia; 
w wilią wyjazdu dr. Chapman przyszedł się z nim 
porozumieć co do zastępstwa. Zastępca powinien 
był być przedstawionym dyrektorowi Pentonville 
i otrzymać jego zatwierdzenie.

Po dokonaniu tćj formalności, Paweł przeszedł



ką powagę tych ustaw i oświadczył, że dekreta 
te wszyskich księży zobowięzują. Zapomniał pan 
Brenk widocznie o sobie. W tych samych bo
wiem dekretach Soboru Trydenckiego wyraźnie 
jest powiedzianem, że kto bez zezwolenia władzy 
duchownej ^probostwo obejmuje wpada w klą
twę i że jako taki nie ma prawa dawania lub od
bierania jurysdykcyi swym podwładnym księżom.

Z BSiiosIawia, 1 lutego.
(N.) W tej chwili dowiaduję się, ’że wczoraj 

spełniła się nad parafią i jej dotychczasowym 
wikaryuszem klęska smutna i dotkliwa. Po 
śmierci ks. Tułodzieckiego sprawował rok cały 
czynności wszelkie parafialne jako wikarynsz 
ks. Gpranatowicz, przysłany tu dotąd przez księ
dza Arcypasterza jeszcze w 1873 roku. Dnia 
31 stycznia pod wieczór landrat wrzesiński 
w towarzystwie komisarza dystryktowego miejsco
wego przybył do mieszkania księdza G.. z pisa
niem od Naczelnego Prezesa i oświadczył proto
kólarnie, że urzędowanie jego parafialne z dniem 
dzisiejszym ustaje, że wszelkie następne czynno
ści publiczne będą karane podług praw majo
wych. Zabrali dalej księgi kościelne i pieczę
cie, i poszli, zostawiając biednemu kapłanowi 
i biednej parafii smutek niezmierny i boleśó 
wielką. Rozruch po mieście był niemały i 
wzburzenie umysłów wielkie, zwłaszcza, że w de
kanacie pierwszy to wypadek w tym rodzaju 
osierocenia parafii.

Opatrzność Boża snąć przeczuciem tego wzbu
dziła serca wszystkich. Albowiem duch para
fian bardzo się ożywił w roku ostatnim. — Ko
ściół bywał co niedzielę i święta zapełniany tak 
jak w wielkie odpusty dawniej, mimo mrozów 
i niepogody, iż każdego to zastanawiało. Para
fianie z bardzo maleńkim wyjątkiem przywiąza
niem wielkiem otaczali jedynego, po śmierci księ
dza proboszcza, kapłana swego. Nadto jakby 
wskutek tegoż przeczucia ksiądz nasz rozpoczął 
zaraz w drugi dzień Nowego roku od kilku lat 
zaniechaną kolendę, błogosławiąc mieszkania 
i słowo Boże serdeczne roznosząc po parafii. 
Dokończeniu w kilku tylko domach przeszkodził 
cios zgoła niespodziewany, choć dawno przygoto
wywany w biurach. Miasteczko nasze bardzo pod
upadłe i zubożałe, częścią dla drogi żelaznej, 

I częścią wskutek ogólnie ciężkich czasów, zape
wne i materyalnie straci na tem osieroceniu du-
chowem.

Lecz nie upadajmy na duchu, wszystko to, 
co się dzieje naprzeciw Kościołowi i narodowo
ści naszej, potrwa może dłużej niż burza, ale 
i to przeminie!

(Sprawy sejmowe.
Berlin, 31 stycznia.

- Koło polskie. — Sprawa- ks. di. 
Kanteckiego.)

(I)r.) Dzisiejsze obrady sejmowe rozpoczęły 
się wnioskiem członka centrum v. Heeremann 
o zmianę w sprawdzaniu wyborów zakwestyono- 
wanych i to za pomocą komisyi. Jakkolwiek to 
rzecz prosta, nadzwyczaj pożyteczna i w zasadzie 
Wszystkie partye na nią zgadzać się musiały, 
wszczęła się dyskusya, której sens był ten, że 
większość niechętnie przyjmuje nawet najprakty
czniejsze poprawki, które od centrum wychodzą. 
Wniosek oddano komisyi regulaminowej.

Przy obradach nad etatem zabrał przy 
punkcie, tyczącym się nakładów na utrzymanie 
Staatsanzeigera, głos dr. Cremer, Ko- 
lończyk, dawniej współredaktor Germanii, 
sławny z podróży swej do Don Carlosa i z wię
zienia swego w Ploetzensee. Podnosił, jak nie
słusznie żądać od posłów, by głosowali za utrzy
mywaniem pisma, którego partyjne stanowisko
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się z doktorem po więzieniu, pokazał mu swoic 
chorych i dał różne zalecenia.

Serce jego ścisnęło się boleśnie, gdy, rzuciwsz 
wzrokiem na podwórze więzienne, rozpoznał wśre 
gromady ludzi, powierzchowności spodlonej i odraź, 
jącej, siwe włosy i łysy arystokratyczne ojca. Mui 
dur więzienny7 nie zdołał pokryć kształtności w cc 
Kj jego postawie, każde poruszenie wyróżniało g 
od ciężkich, niezgrabnych postaci jego towarzysz, 
Byl miedzy nimi, lecz nie należał do ich świat 
Nie nie mogło zetrzeć' znamienia przyrodzonej szl: 
chetności z jego czoła. Krew zachowana czysf 
Przez dwadzieścia pokoleń, ta krew przez nieć 
dopiero shaóbiona, krążyła jeszcze w jego żylac 
1 wyskakiwała na twarz rumieńcem wstydu." Pi 
weł czuł, że nogi drżą pod nim, gdy się zbliż 
do starca, i mimo wszelkiego wysilenia * drżeń 
głosu zdradzało zmi.ęszanie wewnętrzne. Nie mfi 
jednak przejść bez powiedzenia słówka, Bylol 
te okrucieństwem w wilią odjazdu na cale tr; 
dm. Trzy dni, to bardzo mało w zwykłym bieg 
fozasu, ale wieczność dla tego, co cierpi, czeka, n 
Próżno pociechy wzywa.

Dr. Chapman nie spostrzegł niespokojnoś 
Uwla. Zajęty badaniami charakterów, rzuć 
zośliwe żarty i przypatrywał się więźniom, al 
" twarzy każdego wyczytać, jaki rodzaj występl 

>° tu przywiódł.
k — Patrz, zawołał, na tego człowieka, co n
'2- Czy nie wygląda na świętoszka. Musie 1 p 
młnić jakie obłudne oszukaństwo, ho z pewność 
"jenia energii na szczerego zbrodniarza Nie zd; 
'¡Ibyin się, gdyby przytacza! Pismo św. i odm 
,al modlitwy. Gdy się do niego zbliżymy. Pati 
te już usta poiusza.

Mówi! prawdę. Usta starca roztworzyły s 
r dziwienia i trwogi, gdy spostrzegł syna w t

jest notoryczne i którego koszta są bardzo wiel
kie. Żądał, by prawo służące Staatsanzei- 
g e r o w i drukowania wyłącznie mów ministe- 
ryalnych z obrad sejmowych, służyło i innym 
pismom, których redaktorzy, jak n. p. dr. Szy
mański , za wydrukowanie pojedyńczych przemó
wień podlegają karze. Odpowiedział radzca Z i t- 
te 1 m ann , broniąc Staatsanzeigera ze 
stanowiska tylko finansowego, nie zasadniczego. 
Windhorst (Meppen) żąda, żeby stenograficzne 
sprawozdania podawał S t. Air z. objektywnie, 
albo żadne, bo rządowe pismo powinno stać po 
nad partyami. Kuzyn jego, postępowiec, z Bie
lefeldu także przeciwny funduszowi na S t. A n z., 
zapowiada wnioski swojej partyi. B e t li u s y 
Hue oburzony na wysłowienie się posła 
Windhorsta (Bielefeld), że Post jest pismem 
ofieyalnem czy nawet tylko officios, protestuje 
patetycznie przeciwko mniemaniu, jakoby Post, 
organ partyi wolno-konserwatywnej, miał być 
zależnym od rządu. Post może w danym ra
zie nawet i przeciwko rządowi wystąpić! 
Frazesu tego użył późniejszy mówca do dowci
pnej zaczepki wolno-konserwatywnych.

Przy obradach nad funduszami do dyspozy- 
cyi dla ogólnych politycznych celów 
prof. dr. Virchow czytał rozmaite ustępy zPro- 
vinzial Correspondenz, temi funduszami 
podtrzymywanej, wyrażające się w najnieprzy- 
zwoitszy sposób o partyi postępowej. „Mamyż 
podpierać, wołał w oburzeniu, pismo, które tak 
pisze o partyi naszej i o nas ?“ Były tam wy
razy jak szelmy itp. Kiedy je czytał, odezwał 
się głos w partyi konserwatywnej: „słusznie“, 
na co Virchow zwrócił uwagę marszałka, pro
sząc, aby za podobne odzywania się wzywał do po
rządku. Dyskusya zaczęła się zaogDiać. Prof. 
Virchow nie szczędził przycinków rządowi, mi
nistrowi Eulenburgowi, który był obecnym i który 
mu potem odpowiedział. Ponieważ Virchow mó
wił w sposób nieco lekki o możliwem w danym 
razie przyłączeniu się postępowców do centrum, 
odpowiedział nadzwyczaj dowcipnie ale z powagą 
Windthorst (Meppen), że nie dziw, iż choć w spra
wach kulturkampfu postępowcy głosowali z rzą
dem (z nacyonałami). nie wiele im rząd za to 
wdzięcznym się okazuje.

Z wyborów widać, że w ludzie budzi się 
coraz mocniej kierunek konserwatywny i, dzięki 
Bogu! „ale konserwatywny to nie mmisteryałny.“ 
— Windthorst odrzuca etat na takie pisma jak 
P r o v. C o r r. i inne tajne środki, uważając je 
za niezgodne w państwie konstytucyjnem, za 
rzecz niesłychaną w naszym wieku i cywilizowa
nym kraju! Na zarzut ministra, że i partya 
centrum ma swoje pisma, n. p. Germanią, 
tak jak rząd swoje, odpowiada, że prasa katolicka 
nie zależy od centrum wcale. Mowa jego była 
nadzwyczaj piękną. Ustęp „Co zdrowe znosi 
światło dzienne i światło, co zdrowie daje“ warto, 
byście w tłomaczeniu podali.

W obronie funduszu tego i Prov. Corr. 
wystąpił naturalnie nie kto inny, jak dr. La
sker, słusznie przydomkiem jeneralnego kore
ktora niedawno zaszczycony. Specyaluą jego 
funkcyą jest, jak mi się od kilku dni wydaje, 
czepianie się Windhorsta. Ale na tego Goliata 
oratorskiego być Davidem nie łatwa to sprawa, 
nawet i p. Laskerowi. Zdaniem p. Laskera 
nie ma kraju cywilizowanego bez tajnych fun
duszów, nawet ADglia ma je, mają ministrowie 
swoje pisma itd. Potrzeba było przemówienia 
Scli orle mera Alsta, by nie poprawne 
uwagi korektora co do angielskich stosunków 
sprostować. Schorlemer Alst także i mini
strowi silnie odpowiedział, że niesłusznem jest 
jego porównanie prasy rządowej (Prov. Corr.) 
do ultramontańskiśj; boć ta w zupełnie inńem 
znajduje się położeniu; na nią funduszów do-

warzystwie obcego. Czyż Paweł przestanie być 
lekarzem Pentonrilu? Czyż ten nieznajomy zajmie 
jego miejsce? Twarz więźnia wyrażała milczącą 
obawę; w oczach malowało się niewymowne cier
pienie, a podczas gdy ręce tłukły młotkiem stos 
kamieni, dusza cała wyrywała się do syna. Serca 
ich biły gwałtownie, lecz usta, musiały milczeć, 
ani słowo, ani wejrzenie sympatyczne nie mogło 
iść od jednego do drugiego. Paweł rad byl roz
mawiać z Chapmanem, aby ojciec z ich mowy 
dowiedział się, jak krótką miała być jego nie- 
hytność.

— Nie zostawię ci długo tego ciężaru, ko
chany doktorze, ja...

Wzruszenie stłumiło mu głos, nerwowy kaszel 
przerwał zaczęte zdanie, upuścił chustkę przy sto
sie kamieni, i schylając się, aby ją podnieść, dot
knął twarzą ręki starca i przycisnął do niej usta. 
Ojciec panował zrazu nad sobą, pamiętając, źe naj
mniejsza nieostrożność wszystko zgubić mogła, po
syłał tylko czasami Pawłowi gorące błogosławień
stwo, którego usty wyrazić nie śmiał, ale kiedy go 
u nóg swych zobaczył, zapomniał o wszystkiem, 
i namiętnym luchenr objął młodzieńca za szyję. 
Ta scena trwała chwilkę: Starzec wrócił do świa
domości swego położenia, gdy uczuł silną pięść na 
ramieniu, tak że się prawie zachwiał Dr. Chap
man, widząc schylającego się przyjaciela, i więźnia 
rzucającego się na mego, domyślił się zbrodniczego 
zamiaru. W tej myśli poskoczył nru na ratunek, 
zaklnąwszy potężnie. Ale Paweł powstał jednym 
skokiem, rozłączył dwóch ludzi i odepchnął daleko 
zdziwionego doktora! Potem ogień jego wejrzenia 
zagasi i rzekł z smutnym uśmiechem:

— Daruj przyjacielu, nie wiedziałem, co ro
bię i myślałem, źe uderzysz tego starca, a on nie

starczają abanenci. Gdyby sobie pisma ka
tolickie pozwalały uwagi przeciwko rządowi 
itd., wkroczyłby prokurator, a jakże mają ka
tolicy bronić się wobec ciągłych przeciwko nim 
napaści pism rządowych? Jeden pozostaje środek 
t. j. odmawianie im funduszów. Z grona na- 
cyonał-liberałów odpierał wywody poprzedniego 
mówcy dr. Braun, z postawy i wyrostu praw
dziwy Goliat, w wymowie także potężny, bo 
spokojny, nie rzucający się jak wspomniany 
wzrostem drobny towarzysz frakcyi. Dr. Braun 
twierdził, że rząd w ostatnich czasach nie libe
rałów, ale konserwatywnych wspiera, i że człon
kowie centrum pisują także do prasy katolickej 

-— przeciwko czemu nikt nie przeczy — ale 
nie zbija twierdzenia Windhorsta, że centrum 
nie ma swego wprost od siebie zależnego organu, 
lecz wolną prasę katolicką. W końcu dowodził 
mówca, że specyalizowanie tajnych funduszów 
jest postulatem niemożliwym, że się żaden rząd 
bez nich obejść nie zdoła, że nawet, gdyby 
centrum było u góry, on nacyonał-liberał gło
sowałby za niemi, gdyż woli rząd jakikolwiek 
niż żaden.

Głosowano nad tym punktem imiennie. 
Oddano głosów 370; za funduszem oświadczyło 
się 213 posłów, przeciwko 157, t. j. Polacy, 
centrum i postępowcy.

Przy pozycyi dotyczącej sądu rozstrzyga
jącego w konfliktach kompetencyjnych zabrał 
głos jeden z najmłodszych posłów, adwokat 
Bachem z Kolonii, redaktor główny katolickiego 
pisma Köln. Volks Z tg., w dłuższej mowie 
złożył dowody i talentu oratorskiego i śmiałości 
w obronie sprawy. Pan Bachem jest niezawodnie 
jedną z najlepszych nowych sił w centrum. 
Mówił o gruntach proboszczowskich (Pfaardotal- 
güter) w nadreńskich prowincyach, które prawnie 
nie są wcale własnością państwa, ale dotacyą 
probostw i na które ustawy o powstrzymaniu 
wypłat rozciągać się nie mogą, w czem jednak 
trybunał wspomniany odmiennie rozstrzygnął, 
wstrzymując przebieg rozpoczętych procesów 
sądowych.

Nadmienić mi potrzeba, że sprawa tychże 
dotacyi będzie raz jeszcze przedmiotem rozpraw 
w Izbie a to z powodu wniosku przez p. R e i- 
chensperger i towarzyszy, złożonego u laski 
marszałkowskiej. Mówca, pomimo że liberalne 
stronnictwo ustawicznie mu przerywało, nie dał 
się zbić z toru, dziarsko się odcinając uawszystkie 
strony. — Na żądanie Windhorsta (z Bielefeldu) 
głosowano nad przyznaniem tej pozycyi, która 
nie wielką stanowi sumę, bo tylko 7200 marek. 
Polacy wraz z centrum bez skutku przeciw niej 
się oświadczyli.

Następujące pozycye etatowe nie wywołały 
żywej dyskusyi.

Koło polskie dzisiaj było in pleno, ale 
podobno w przyszłym tygodniu kilku wyjedzie.

Sprawę księdza doktora Kanteckiego, 
którą także i Dziennik się zajął, poruszy także 
niezawodnie jeden z naszych posłów w Izbie. 
Czy uda mu się rozruebać przeto opinią publi
czną w Prusach? Być może, choć usposobienie, 
jakie większość okazuje katolikom a zwłaszcza 
Polakom, nie bardzo pomyślne obiecuje skutki. 
Byliśmy wczoraj w Izbie świadkami, jak jeden 
z posłów liberalnych wyraził się, iż mu jest 
nieprzyjemnie, że musi się w pewnym 
punkcie zgodzić z członkiem centrum.

Dziś odbyło się tu nabożeństwo żałobne za 
duszę ś. p. Alfreda Żółtowskiego.

Berlin, 1 lutego. 
(Sprawy sejmowe.)

(Dr.) Na dzisiejszej plenarnej sesyi rozpo
częły się obrady nad budżetem przy pozycyi 
Seebandiung. Jest to instytucya bankowa pod

był winnym. Zaćmiło mi się w oczach i nic 
więcej.

Gdy tak się tłomaczył doktorowi odwrócony 
od ojca, usłyszał jak młotek znów ciężko spadał 
na kamienie, ale tą rażą źle głuszył odgłos łkania.

— Kochany Pawle, rzeki lekarz, jesteś w opła- 
kanem rozdraźwerm nerwów. To życie cię zabija. 
Jesteś zbyt wrażliwym, masz zbyt delikatną orga- 
nizacyą dla zniesienia podobnych widoków. Nie 
rozumiem, jak mogłeś wybrać stanowisko lekarza 
więziennego.

— Nie obrałem go niestety, Bóg widzi, szep
nął Paweł,

— Jakio, co chcesz przez to powiedzieć u ka
duka. Czyż nie prosiłem cię na klęczkach. abyś 
odrzucił te brzydką pigułkę — a przyjął smaczny 
kąsek, który ci przyniosłem? Dość było wycią
gnąć ręko — nie cheiałeś.

Paweł scisnąl w milczeniu rękę przyjaciela, 
który dalej mówił:

— Zaczynasz się przekonywać, że uprawiasz 
niewdzięczną ziemię. Lepiejby było rzucać 
ziarno na opokę, nizli spodziewać się plonu z tych 
serc zatwardziałych. Twój przyjaciel Nr. 32 zabie
ra! się po prostu ‘ okraść cię, mój kochany. 
Chciałbym, aby mnie wezwał podczas twojej by
tności; dałbym mu się w znaki może być tego 
pewien obłudny stary fil...

— Cicho, milcz, milcz! zawołał Paweł, przy
ciskając rękę do ust doktora. Nie zniosę tego 
nawet od ciebie. Cliódź ze mną doktorze, wysłu
chaj mnie.

Pociągnął go ze sobą w kąt podwórza, gdzie 
więźniowie podsłyszśe ich nie mogli. Chapman 
zaczynał myśleć, że przyjaciel ma pomieszanie 
zmysłów, poszedł jednak i usiadł obok niego na 
ławie. Paweł oparł łokcie na kolanach i skrył

król, dyrekcyą zostająca, która załatwia wszelkie 
bankowe interesa, a nadto posiada własności 
ziemskie, młyny (w Bydgoszczy) i 3 lombardy 
w Berlinie, Lombard dla miasta Berlina jest 
instytucyą dla biednej ludności dobroczynną. 
Wartość zastawionych w nim przedmiotów wy
nosiła w roku 1872 1,768,198 marek, w 1873 
1,974,789, w 1874 2,278,063, w 1873 2,500,910. 
P. Uhlendorff (postępowiec) uważał, że nale
żałoby się publiczne lombardy znieść. Baron 
Heeremann (Centrum) przemawiał za utrzy
maniem lombardów ze stanowiska chrześciań- 
skiego i społecznego. Przeciwko temu występuje 
Richter (Hagen) i twierdzi, że sumy te są 
nic nie znaczące, źe Schulze-Delitscha kasy za
liczkowe lepiej niedostatkowi zdołają zaradzić; 
uważa instytucyą lombardów jako katolicką, da
wną instytucyą prawem kanonicznein ustano
wioną, która dzisiaj wcale jest niepraktyczną, że 
ubodzy berlińscy nie oddają swoich rzeczy do 
publicznych lombardów tylko do prywatnych, bo 
się wstydzą w publicznych się zgłaszać. Mówca 
podnosi dalej, że głównie na zbytek zastawiają 
się rzeszy; że z tego więcej młodzież, oficerowie 
i świat bawiący się korzysta, niż rzeczywiście 
potrzebujący, jak tego dowodzi fakt, źe instytut 
na Jaegerstrasse najwięcej miał obrotu. Mini
ster finansów odpowiadając nie przychyla się ani 
do jednego, ani do drugiego zdania, sprzeciwia 
się zoiesieniu lombardów rządowych, bo i chwila 
nie stosowna i wogóle są one potrzebną instytu- 
cyą, bo przeciwdziałającą podwyższaniu się lichwy 
w prywatnych, które się muszą tym sposobem 
stósować do publicznych, C r e m e r (Centrum) 
przemawiał za utrzymaniem instytucyi banko
wej a zwłaszcza lombardów; ale zwracał uwagę 
na to, źe ostrożniejsze być powinny takie pu
bliczne banki od prywatnych i nie powinny były 
ulegać prądowi ogólnemu szvindlu w interesach 
konsorcyalnyeh, zakupnie akeyi itd. Richter 
(Hagen) jeszcze raz zabrał głos; w końcu prze
mawiał komisarz rządowy, który wyjaśnił także 
niektóre punkta, tyczące się bydgoskich młynów.

Sprawa ta lombardów publicznych ogólny 
budzi interes. Przy wzrastającej coraz biedzie 
i lichwie, tu w Berlinie niesłychane lud ponosić 
musi szkody, jeżeli w prywatnych instytutach 
szuka pomocy. Mimo to wszystkich posłów do
chodzą prośby drukowane od Verein zum Schutz 
der Privatpfandleihinstituten i są po
słowie, co w ich interesie występują!!

Dziś w foyer Izby złamał czy wywinął so
bie nogę Kramarczik z Raciborza, członek 
Centrum,

Wenecya, 30 stycznia.
Y. Deputacya mieszczan z Czeglód w Wę

grzech, która powiozła była Koszutowi mandat 
na posła ze swego okręgu wyborczego do sejmu 
węgierskiego, powróciła już, jak wiadomo, do swe
go kraju. W powrocie swym zatrzymała się ODa 
tutaj przez dwie doby. Miałem więc sposobność 
rozmawiania z wielu członkami tej deputacyi, 
a to najbardzićj wpływowymi; mogłem przeto 
dowiedzieć się od nich dokładnie, co im właści
wie Koszut na ich zaproszenie odpowiedział. 
Tę okoliczność zaznaczam tutaj dla tego, ponie
waż to wszystko, co o odpowiedzi Koszuta w 
dziennikach wiedeńskich a nawet peszteńskicli 
podano, było z łatwych do zrozumienia przyczyn 
niedokładnem a nawet wprost mylnem. Z tego 
powodu posyłam wam poczęści w streszczeniu, 
poezęści zaś w dosłownej osnowie słowa Ko
szuta tak, jak rzeczywiście były wyrzeczone. Po 
przemówieniu pastora kalwińskiego z Czegled 
Dobosza, legalnego źe tak powiem dowódzcy de
putacyi, a następnem odczytaniu adresu wybor
ców do Koszuta, czego dopełnił Ernest Szymonyi, 
przewodnik skrajnej opozycyi w sejmie węgier-

twarz w dłoniach. Nie chcial widzieć, jakie wra
żenie zrobi jego wyznanie na doktorze.

— Często usiłowałeś, rzekł przytłumionym 
głosem, zgłębić tajemnicę mego życia. Masz ją, 
jest przed tobą w murach tego więzienia. Ten 
starzec.......... jestem jego synem.

Cofnął się, wyrzekłszy te słowa. Czyż nie 
tracił w tej chwili jedynego przyjaciela? Czyż 
odtąd wstrętu w nim budzić nie będzie? Byłby 
rad się zagrzebał w ziemię, aby uciec przed 
wstydem.

Gorące ściśnienie ręki przeniknęło mu do 
serca. Nie odpychali go, nie opuszczali! Doktor 
ednak milczał: I cóż miał odpowiedzieć? Siewa 

nie byłyby zdolne przynieść ulgi tej niedoli, przy
sunął się tylko do Pawia z czułością. Młodzie
niec podniósł oczy i wyczytał na jego twarzy 
tyle współczucia, że znalazł odwagę opowiedzieć 
mu bez ogródki smutną historyą swego życia. 
Nie rzekł słowa o własnych cierpieniach, a jednak 
milczące jego bohaterstwo stawało w całej świe
tności przed wilgotnemi oczami doktora. Głosem 
wzruszonym, który dziwnie odbijał od zwykłego 
rubasznego nieco tonu, rzekł do Pawła:

— 1 dla tego wyrzektep się świata, zmarno
wałeś najpiękniejsze lata, pogrzebałeś w tem wię
zieniu twoję młodość i talenta?

— Zapewne. Jakżebym lepiej mógł użyć 
życia ? Biedny stary ojciec! mnie tylko ma na 
świecie i tak bardzo się kochamy.

W jego głosie było tyle litości, tak czuła 
miłość synowska, iż Chapman do głębi serca był 
wzruszony.

— Myślałem, żeś bohaterem Pawle; ale na 
Poga jesteś męczennikiem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



skini a właściwy twórca deputacyi, przemówił 
sam Koszut. Przedewszystkiem podziękował on 
wyborcom za tak nadzwyczajny dowód ich zaufa
nia. Wyznał, iż go nigdy w życiu taki zaszczyt 
jeszcze nie spotkał, że go sobie przeto jak naj
wyżej ceni, a wdzięczność zań aż do grobu za
chowa! Następnie mówił długo i obszernie o 
Węgrzech i stosunkach ich do Austryi; o obo- 
pólnem ugodnem stanowisku obu części monar
chii, o obowiązkach i prawach stronnictwa libe
ralnego, tudzież o przeznaczeniach, jakie narodo
wi węgierskiemu zakreśliła Opatrzność.... Ob
jawił nadzieję, iż pożyje jeszcze tak długo, aby 
mógł byó świadkiem zupełnego wyswobodzenia 
swojej ojczyzny i tryumfu sprawy, dla której 
poświęcił majątek i życie.... To wszystko było 
powiedziane z flegmą i spokojem, a nawet prawie 
pocichu, bo nieledwio drżącym głosem. Ale 
w tóm mówca jakby ocknął się, i wydobywszy 
potężny głos z swych piersi, zawołał: „Żądacie 
odemnie abym powrócił do ojczyzny? Tak jest, 
powrócę do niej, ale w owym dniu, w którym 
będę mógł dźwignąć ten święty sztandar, co go 
z błogosławieństwem Opatrzności wynieśliście 
z domostw swych, i zatknąć go w rzeczywiście 
wolnym i niepodległym Peszcie.... Nie mogę 
się zaprzeć mojej przeszłości, i acz z boleścią, 
muszę Wam rzec, iż nie obaczę mojej ojczyzny 
aż dopiero w dniu jej zupełnego oswobodzenia 
i odzyskania jej całkowitej niepodległości! W o- 
wym dniu atoli pospieszę z dumą, aby zasiąść 
jako Wasz poseł w sejmie i służyć Wam osobą 
moją!....“ Taką a nie inną była treść, a wzglę
dnie osnowa odpowiedzi Koszuta. Osobna dele- 
gacya z łona deputacyi miała się jeszcze udać 
umyślnie do Rzymu, aby oddać swój hołd kró
lowi włoskiemu i podziękować mu imieniem 
narodu węgierskiego za gościnność okazywaną dla 
sędziwego patryoty. Zaniechała ona jednak tego 
zamiaru z pobudek politycznych; a to głównie 
dla tego, aby nie podrażnić zbytecznie rządu 
austryackiego.

ZIEMIE POLSKIE.
* Do Ostsee Ztg. piszą z Warszawy pod 

dniem 28 z. m., że oczekiwane z takiem upra
gnieniem koncesye udzielił nareszcie minister 
spraw wewnętrznych, a tajny radzca Maków jej 
przywiózł. Pan radzca bawił w Warszawie od 
19 do 23 z. m., poczem powrócił przez Mińsk do 
Petersburga. Koncesye przez niego przywiezione 
ograniczają się na rozporządzeniu, aby władze 
szkólne zaprzestały chwilowo swych prób zapro
wadzania w szkołach polskich do nauki religii 
wykładu w języku rosyjskim, i oraz przemienie
nia obowiązkowej nauki polskiego języka na na
ukę prywatną. Koncesya ta małego jest zna
czenia, gdyż władze szkólne rusyfikacją w tych 
rozmiarach na swoję rękę prowadziły, nie mając 
żadnego upoważnienia do tego od rządu. Nato
miast życzenie gorące Polaków, aby zaprowa
dzono polski język wykładowy w pięciu niższych 
klas w ośmioklasowych gimnazyach się nie speł
niło.

Lwowskie dzienniki rozgłosiły pierwszą wieść, 
obecnie powtarzają za niemi pisma wiedeńskie, 
że w Warszawie oczekują w krótkim czasie zja
zdu trzech cesarzy, gdyż w pałacu Łazien
kowskim jako też w Belwederze i mieszkaniu 
namiestnika czynią wielkie przygotowania na 
przyjęcie jakichś dostojnych gości.

NIEMCY.
* Berlin, 2 lutego. Po ukończeniu w wszy

stkich obwodach ściślejszych wyborów do parla
mentu niemieckiego, możebnem dopiero jest ze
stawić rezultat tychże ogólny i rozklasyfikować 
na pojedyńcze stronnictwa, jakkolwiek i teraz 
nawet z całą dokładnością liczby członków po- 
jedyńczyeh stronnictw w przyszłym parlamencie 
niemieckim oznaczyć się nie da, ponieważ wy
brano kilku takich posłów, którzy, nie zasiada
jąc dotychczas w żadnem ciele prawodawczem, 
wyznania swego politycznego wybitnie nie zado
kumentowali. Tego rodzaju posłów jest jednakże 
tylko kilku. Tutejsza Burger Ztg klasyfikuje 
nowych reprezentantów narodu jak następuje: 
Stronnictwo narodowo-liberalne 128 (w zeszłym 
parlamencie 150), centrum 98 (97), stronnictwo 
niemieckiego państwa 37 (30), konserwatywne 
36 (22), postępowe 33 (36), Polacy 14 (14), so- 
cyalni demokraci 13 (9), grupa Loewegoll (14), 
dzicy 7 (8), południowo niemieccy demokraci 
i stronnictwo ludowe 4 (1), Alzato-Lotaryngczy- 
cy 15 (15). — Podług zestawienia tego straciło 
stronnictwo narodowo-liberalne 32 dawniejsze ob
wody, a pozyskało tylko 9 nowych; centrum po
zyskało 4 nowe krzesła, z tych dwa na Górnym 
Szląsku (Lubliniec-Glewice i Racibórz), a stra
ciło trzy; Polacy przeprowadzili w Księstwie Po- 
znańskiem (obwód szubińsko-wyrzyski) 1 posła 
więcej, natomiast stracili jednego w Prusach Za
chodnich (obwód świecki); postępowcy zyskali 
8 krzeseł, a stracili 9; liczba posłów socyalno- 
demokratycznych zwiększyła się o 4. Najwięcej 
krzeseł pozyskało stronnictwo niemieckiego pań
stwa i stronnictwo konserwatywne. Nowych człon
ków wybrano 133, w 5 obwodach przyjdzie 
jeszcze do ponownych wyborów, w miejsce dwu
krotnie wybranych: pp. Lasker, Haenel, Herz, 
Bebel i Hasenclever. Z posłów, w państwie pru- 
skiem wybranych, należy 16 do pruskiej Izby 
panów, a 73 do pruskiej Izby poselskiej. Stron
nictwo konserwatywne pozyskało dzielnego prze- 
wódzcę przez wybór p. Kleist-Retzow, wybitnego

członka pruskiej Izby panów. Yossische Ztg 
grupuje nieco odmienniej skład przyszłego parla
mentu. Podług niej liczyć będą konserwatyści 
(starzy i nowi) 37 członków, wolnokonserwatyści 
31, pomiędzy konserwatystami a narodowo-libe- 
ralnymi znajduje się 8, narodowo-liberalni 124, 
pomiędzy tymi a postępowcami znajduje się 12, 
postępowcy 35, demokraci 3, socyalno-demokraci 
13, ultramontanie z hospitantami hanowerskimi 
98, Polacy 14, Duńczyk 1, wyrtembergscy party- 
kularyści 6, Alzacy i Lotaryngczycy 15.

Izba poselska kontynuowała na wczorajszem 
posiedzeniu plenarnem obrady w drugiein czyta
niu nad budżetem i przyjęła, po krótkich stó- 
sunkowo rozprawach, prawie bez zmiany etaty 
towarzystwa handlu morskiego, administracyi 
mennic, drukarni państwowych i administra
cyi stadnin. Najbliższe posiedzenie odbędzie się 
jutro.

Przy inwestyturze, udzielonej w dniu 27 
z. m. kawalerom orderu orła czarnego, wykonać 
eiż musieli także przysięgę (tak statuta odnośne 
nazywają przyrzeczenie) na artykuł XI statutów 
orderu z dnia 18 stycznia 1701 roku. Podług 
artykułu tego powinni „kawalerowie orderu prze
dewszystkiem być obowiązanymi do prowadzenia

Radzie związkowej przełożony został na 
wszorajszem posiedzeniu projekt do prawa, do
magający się, ażeby Berlin obrany został za 
siedlisko najwyższego sądu dla cesarstwa nie
mieckiego.

Przybycia p. Werthera, ambasadora nie
mieckiego w Carogrodzie, spodziewają się jutro 
w Berlinie.

FRANCYA.
* Paryż, 1 lutego. Oprócz projektu w tych 

dniach przedłożonego Izbie a dotyczącego bez
płatnej nauki elementarnej, ma być stawiony 
nowy wniosek w sprawie utworzenia kas szkol
nych, któreby gminom umożebniły zaopatrzenie 
szkół w przedmioty do nauki służące, a zarazem 
przyczyniły się do budowy nowych gmachów 
szkolnych. Wogóle sprawą szkół ludowych zaj
muje się obecnie bardzo żywo nietylko rząd, ale 
i znaczna liczba deputowanych — a już w prze
szłym tygodniu wybrała Izba komisyą, mającą 
się zająć zbadaniem wniosku Mariona. Wobec 
ważności i doniosłości odnośnych projektów po
winna Izba głęboko się zastanowić i wszystko 
należycie rozważyć, zanim krok stanowczy przed- 
sięweźmie.

Wdowa po znanym historyku Michelecie 
wystosowała do T e m p s a list, w którym donosi, 
że pogłoski, obiegające po pismach fraucuskich 
a dotyczące pomnika jej męża, są bezzasadne, że 
natomiast postanowiła przyczynić się do zaopa
trzenia w wodę nowej części cmentarza Perę la 
Chaise. „Cmentarz Pere la Chaise będzie za
opatrzony w wodę, pisze p. Michelet. Miasto 
zgodziło się na mój projekt i postanowiło zapro
wadzić na cmentarzu wodociągi — ja zaś nad 
grobem zgasłego męża mego urządzę fontannę 
i zapewnię testamentem cmentarzowi pewną 
sumę.“

Jenerał Czernajew oddał Gambecie wizytę 
i wyjechał wczoraj na wyspę Wight, zkąd jutro 
wyruszy do Londynu, gdzie go oczekują bankiety 
i mityngi. Z Londynu zamierza jenerał jeszcze 
raz powrócić do Paryża.

Na wniosek pułkownika Bastarda, o którym 
donosiliśmy przed kilku dniami, postanowiła ra
da państwa, aby urzędnicy i oficerowie piastu
jący godność senatorów pobierali nadal pecsye 
swoje.

Zaprowadzenie służby jednorocznych ocho
tników znajduje tutaj wielu przeciwników a re
zultat dotychczasowy nie zadowala wcale w sfe
rach wojskowych. Niektóre dzienniki, pomiędzy 
temi Temps, żądają, aby po odbyciu służby 
jednorocznej majętniejsi płacili podatek roczny 
tak długo, dopóki trwa prawem przepisana służba. 
Podatek ten ma być obrócony na korzyść dosko
nałych podoficerów, aby ich podwyższoną peusyą 
skłonić do dalszej służby.

W Izbie deputowanych interpelował na dzi- 
siejszein posiedzeniu radykalista Tardieu mini
stra spraw wewnętrzych, przyczem mu uczynił 
zarzut, że nie broni dostatecznie urzędników 
rzeczypospolitej wobec duchowieństwa. Prezes 
ministerstwa Simon odpowiedział, że, dopóki 
on pozostanie u steru władzy, sprawować ją 
będzie z stałością i umiarkowaniem i nie do
zwoli nikomu wyłamywać się z pod prawa. 
Po cofnięciu następnie przez Tardieu wskutek 
zapewnienia powyższego wniosku o przejście 
do umotywowanego porządku dziennego, przyjęto 
prosty porządek dzienny.

Sąd karno-policyjny skazał żyranta dzien
nika D r o i t s de l’H o m m e, organu nieprze- 
błaganych, ria trzymiesięczne więzienie i zawiesił 
dziennik pomieniony na 6 miesięcy.

ROSYA.
* Petersburg, 29 stycznia. (Wieści 

o dymisyi ks. Gorezakowa, — Armia 
południowa. — Z Kaukazu.) Wiadomość o 
prawdopodobnem usunięciu się ks. Gorezakowa do 
życia prywatnego potwierdzają prawie wszyscy 
korespondenci tutejsi do dzienników zagrani
cznych. Utrzymują oni, że kanclerz rosyjski jest 
w nieporozumieniu z następcą tronu, co datuje 
się jeszcze z Liwadyi, gdzie na jednem z posie
dzeń przyszło do gwałtownej sceny między nimi, 
która nie miała na razie żadnych większych sku
tków, a to dzięki wdaniu się samego cara. 
Teraz jednak okoliczności zmieniły się, ks. Gor-

czaków stał się kozłem ofiarnym dla ekspiacyi 
klęski, jakiej doznała Rosya na konferencyi ca
rogrodzkiej.

Wbrew zaręczeniom Pol. Corr., utrzymują 
korespondenci do dzienników berlińskich, że ar
mia rosyjska wcale dotąd nie jest gotową do 
podjęcia operacyi wojennych. Według tych osta
tnich przeprawienie się przez Prut, gdyby rze
czywiście nastąpiło, równałoby się utracie po
łowy armii, która przeistoczyłaby się w rozbitki 
i maroderów. Do Czasu douoszą zaś, że uspo
sobienie wojska ma być niechętne dla wojny 
zdaje się, że się boi, aby mu wkrótce nie przy
szło się bić z całą Europą, jak podczas kampa
nii krymskiej. O zmianie naczelnego wodza we 
wszystkich dziennikach mnóstwo przypuszczeń. 
Kaufman wymówił się od naczelnego dowództwa 
i w braku innego wodza, szef sztabu Niepokoj- 
czycki obejmie komendę. Nie jest to bez upo
korzenia dla narodowej dumy rosyjskiej, że je
dyną wyższą zdolnością militarną, jaką znaleźć 
można w chwili niebezpieczeństwa, jest Polak. 
W. książę Mikołajewicz przyszedł do tyła do 
zdrowia, że odbył już, jak donosi ostatni biule
tyn z dnia 28 z. m., przechadzkę po Kiszenie- 
wie. Ponieważ rekonwalescent przychodzi coraz 
bardziej do sił, nie będą nadal żadne już ogło
szone biuletyny o stanie jogo zdrowia.

Od strony Kaukazu nie małe grozi Rosyi 
niebezpieczeństwo. Do Pol. Corr. donoszą, że 
kraj ten przebiegają tureccy emisaryusze i wzy
wają tamtejszą ludność do wojny przeciw nie
przyjacielowi półksiężyca, tj. przeciw Rosyi. Lu
dność chętnego podaje ucha podszeptom tym. 
Do Kaukazu przybyło także wielu naczelników, 
zamieszkałych tu plemion, którzy byli dawniej 
wyemigrowali i organizują powstanie. Pomiędzy 
nimi znajduje się także brat młodego Szamyla, 
Kasi Mahom, który ma stanąć na czele swych 
współwyznawców w Czeczenii, Dagestanie i Swa- 
necyi.

Socyalizm, raczej nihilizm i rozliczne sek
ciarstwo, to dwie choroby, toczące olbrzymi ka
dłub państwa carów. Sekciarstwo to tępione 
nieustannie, rośnie i podkopuje coraz głębiej urzę
dową prawosłaną cerkiew moskiewską. WMelitopolu 
skazał w tych dniach sąd przysięgłych na Sybe- 
ryą 130 oskarżonych, należących do sekty „Skop- 
ców.“ Skazani nie okazywali żadnego pognębie
nia, owszem jak donoszą, cieszyli się, wierząc, 
że z Syberyi wyjdzie światło; według nich ma 
się urodzić w Irkucku mesyasz, który ma zba
wić ludzkość.

TURCYA.
* Car o gród, 29 stycznia. (Przygoto

wania wojenne. — Różne wiadomości.) 
Sprawa przygotowań wojenunych nad wszystkie- 
mi innerni góruje tu kwestyami. Ministerstwo 
tureckie — piszą ztąd do Pol. Corr. — usta
wiczne odbywa narady i wydaje rozporządzenia 
jedne po drugich, które wykazują, że Turcya 
postanowiła prowadzić walkę z Rosyą do upa
dłego. Ruch gorączkowy panuje we wszystkich 
gałęziach administracyi. Gubernatorom pro- 
wincyi nakazano, aby niezwłocznie powołali pod 
broń rezerwistów ostatniego powołania. Cały 
kontyngens tej kategoryi ma być najpóźniej 
do 13 lutego gotów do wymarszu. Otrzymali 
oni dalej rozkaz, aby, o ile możności, jak naj
prędzej pościągali tak zwany podatek wojskowy 
w wilajetach i w drodze rekwizycji konie dla 
artyleryi i jazdy. Każdy wilajet ma także co 
najrychlój przesłać do Carogrodu prawem prze
pisaną ilość koni. W seraskieracie układa się 
obecnie nowe prawo wojskowe, które wkrótce 
będzie ogłoszone. Do służby wojskowej obowią
zani będą wszyscy poddani tureccy, zarówno 
Turcy, jak chrześcianie.

Tureckie dzienniki obliczają siły wojskowe 
swego kraju. Djeridei Havadiss, dzien
nik zażywający w sprawach wojskowych naj
więcej powagi, twierdzi stanowczo, że armia tu
recka liczy na pewno 600,000 ludzi i 200.000 
rezerwy. Nie ulega wątpliwości, że cyfra ta 
jest przesadzoną. W Porta stara się wszelkiemi 
sposobami utrzymać i podnieść zapał wojenuy 
między ludnością turecką. I tak rządowe nawet 
dzienniki rozliczne rozsiewają bajki, pisząc po
między innerni, że emir Afganistanu ma przy
słać sułtauowi 70,000 zbrojnych, aby tenże 
mógł pobić Rcsyą i zemścić się za ucisk, ja
kiego doznają mahometanie w tym kraju. Nie
dorzeczniejszą jeszcze wiadomość podaje dzien
nik urzędowy T u n a, że rząd perski ofiarował 
sułtanowi przymierze i przyrzekł mu oddać 
oddać pod jego rozkazy wszystkich Persów \odj 
7 do 70 roku życia. f

Rząd turecki polecił — jak donoszą do/ 
Po|> Corr., swemu reprezentantowi w Peters-* 
burgu, aby zajął takie same stanowisko wobec 
rządu rosyjskiego, co radzca ambasady rosyj
skiej w Carogrodzie, Nelidow t. j., załatwiał je
dynie bieżące sprawy a nie podejmował żadnych 
kwestyi politycznych. — Jak z Pora do Daily 
Telegraph donoszą, stara się usilnie rząd 
turecki w Londynie o zwerbowanie do minister
stwa finansów słynnego finansisty angielskiego 
Stefana Cave’a. Jakie jest zdanie w tym wzglę
dzie gabinetu angielskiego, nie wiadomo; sły
chać tylko, że dopóty żaden Anglik nie będzie 
mógł zostać ministrem tureckim, dopóki stały 
nie nastąpi pokój. — Z Peru telegrafują do 
Koln. Z t g., że W. Porta wysłała do Serbii 
Pertew effendi’ego rzekomo w sprawie wymiany 
jeńców. W. Portę niepokoi ruch wojskowy na 
granicy Bośnii i ma zamiar z powodu tego 
zainterpelować rząd austryacki. Odian, poseł

turecki w Londynie, doniósł do Carogrodu, że 
w parlamencie angielskim zamierzają interpelo
wać Salisburego o jego zachowanie się na kon
ferencyi carogrodzkiej. Ta okoliczność rokuje 
pewne nadzieje dla Turcyi. — Sawas basza 
mianowany został gubernatorem archipelagu. > 
— Margrabia Deploeuc ma zająć się organizacją 
finansów tureckich.

Po wyjeździć sześciu pełnomocników mo
carstw’ sprawować będą obowiązki reprezentan
tów przy W. Porcie pierwsi ich sekretarze.
I tak Niemcy reprezentować będzie dr. Buch, 
Anglią Jocelyn, Austryą i Węgry baron Her
bert, Francyą Mouy, Włochy Galvagna, a Rosyą 
Nelidow. — Wspominano dawniej, jakoby an
gielski pułkownik Gordon miał objąć guberna
torstwo Bułgaryi. Wiadomość ta nabiera, jak 
donosi Times, prawdopodobieństwa; rząd tu
recki zapytywał według wspomnianego dziennika 
pułkownika Gordona, czyby w razie danym 
zdecydował się przyjąć gubernatorstwo Buł
garyi.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 1 lutego. Narady pomiędzy 

austryackimi a węgierskimi ministrami toczą się 
dzisiaj dalej.

Tryest, 1 lutego. Baron Wertlier, hra
bia Zichy i Calice przybyli tudotąd dzisiaj po 
południu parowcem Lloyda „Castore.“

Bukareszt, 1 lutego. Hr. Chaudordy 
i Corti przybyli tudotąd. — Minister spraw ze
wnętrznych Jonescu cofnął swą dymisyą. —
W senacie wniósł minister Sturdza o sprzedaż 
dóbr państwa na zapłatę długów i zredukowanie 
budżetu armii o 60 procent.

Kopenhaga, 2 lutego. Król przedłużył 
posiedzenia sejmowe do 31 p. m., ażeby landsthing 
miał dosyć czasu do obrad nad budżetem.

Petersburg, 2 lutego. Wiadomość o ro
kowaniach co do pożyczki rosyjskiej lub rozpo
częciu rosyjskiej operacyi finansowej, o których 
w dziennikach zagranicznych po kilka razy mowa 
była, uważają w kołach urzędowych za nieuza
sadnioną.

Bukareszt, 2 lutego. Podług dziennika 
Timpul podał się cały gabinet z jedynym wy
jątkiem prezesa ministrów, Jana Bratiano, do 
dymisyi.

Londyn, 2 lutego. Times ogłasza pismo 
lorda Stratford de Redcliffe, w którem tenże po
leca, ażeby przyobiecane przez Turcyą reformy 
poddać pod wystarczającą próbę. Pismo to po
zostawia zresztą mocarstwom do woli: czy chcą 
zawrzeć konwencyą i oświadczyć Porcie urzędo- 
wnie, że nietylko są zgodnemi, ale nadto i czuj- 
nemi i zdecydowanemi i że jedynie przez pewien 
czas powolność okazywać mogą. — Podług na- I 
deszłej tu prywatnej depeszy z Pera z dnia dzi- ( 
siejszego odroczyła Porta wypłatę procentów od ' 
pożyczek tureckich z lat 1854 i 1871, na po- { 
krycie których fundusze deponowane są w banku 
angielskim, aż do otrzymania na wypłatę tę. zezwo
lenia tureckiej reprezeutacyi krajowej.

Lizbona, 31 stycznia. Podług wiadomo- j 
ści odebranych tutaj, geolog i podróżnik poAfry- j 
ce odjął sobie życie 7 grudnia w Loanda pod- ! 
czas gwałtownego napadu febry. Także dr. Mohr 
umarł 26 listopada r. z.

Waszyngton, 1 lutego. Większość ko- 1 
misyi zamianowanej przez Izbę reprezentacyjną 
do sprawdzenia wyborów w Florida oświadczyła 
wbrew uchwale komisy i senatu, że akty podjęte 
przez komitet sprawdzający wybory w Florida 
wykraczają przeciw prawom i konstytucyi. — 
Kongresowi w Waszyngtonie, jak donosi dr. Pe- 
termann do Gothy, przedłożono bil dotyczący 
wysłania jednej lub więcej ekspedycyi do półno- i 
cnego bieguna.

Nowy Jork, 1 lutego. Tutejsze dzien
niki otrzymały wiadomości z Panamy, podług | 
których miasto Cali (w Kolumbii) zrabowały > 
wojska tak zwanych liberałów państwa Cauca j 
w Kolumbii dnia 24 grudnia r. z., zabiły 300 i 
osób i zniszczyły wiele własności tak do krajow
ców, jak i do. poddanych obcych państw na
leżącej.

Waszyngtoń, 2 lutego. Posiedzenia ko
misyi, mającej rozstrzygnąć kwestyą wyboru pre
zydenta, będą publiczne. —- Senat i Izba repre
zentantów odbyły wczoraj posiedzenie wspólne, 
celem policzenia głosów wyborczych różnych 
stanów. Liczono je podług porządku alfabety
cznego. Głosy stanów Alabama, Arkansas, Con- 
nektikut i Delaware wykazały większość dla Til-i 
dena, głosy zaś z Kalifornii i Colorado większość 
dla Hayesa. Przy liczeniu głosów pomienionych 
Stanów nie przyszło do żadnej opozycyi. IM 
względem wyborów w Florydzie przełożono ró
żne sprawozdania. Z obu stron zaniesiono pro' 
testy. Z powodu tego wybór w Florydzie prze
kazano komisyi, wysadzonej do rozstrzygnięcia 
kwestyi wyboru prezydenta. Komisyi tej prze
wodniczy sędzia Clifford. Oba przeciwne sobi( 
stronnictwa Florydy reprezentowane będą prze“ 
komisyą przez swych rzeczników.

Ostatnie telegramy.
Wersal, 2 lutego. Wskutek zawieszeń/ 

dziennika Droits de l’Homme uchwali'1 
dziś Izba postawić na porządku dziennym wnj11’ 
sek pana Àladier Montjau, mający na celu zdi( 
sienie dekretu z r. 1852, tyczącego się zakazf 
wania i Zawieszania dzienników. j

DodatM



Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. '27.
Sobota, 3 lutego 1877.

Rzym, 3 lutego. Salisburyego, który prze
jeżdżał tutaj do Londynu, powitał na dworcu 
Melegari. Do Brindisi przybył jenerał Ignatiew 
i w sobotę pojechał dalej do Petersburga.

Carogród, 3 lutego. Konstant basza 
przeznaczony został do prowadzenia układów 
o pokój z Czarnogórą.

* Doniesienia urzędowe. Nrj. Pan raczył prze
nieść radzcę sądu apelacyjnego v. G a n s a u g o z Pozna
nia do Frankfurtu n. O.

Dytychczasowego referendarza w urzędzie kancler
skim, tajnego radzcę rojencyjnego Fleck, mianowano 
przewodniczącym królewskiej dyrekcyi górno-szląskiej kolei 
żelaznej w Wrocławiu.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JW. ks. infułat G r a n d k p, kazanie po
wie msgr. Szołdrski.

* Teatr. W czwartek odegrano tragedyą Juliusza 
Słowackiego p. t. Balladyna. Pani D o r o s zy ń s k a 
obierając utwór ten rozgłośnego imienia naszego poety na be- 
nefls dała dowód dobrego gustu artystycznego. Balladyna 
po tylu ckliwych, niesmacznych a nawet zdrożnych pod 
względem moralnym komodyach francuskich, podziałać 
mogła orzeźwiająco na publiczność poznańską, chciwą 
innego rodzaju widowisk. Jakkolwiek braknie Balla
dynie tych niezbędnych warunków, jakich żądamy od 
właściwego dramatu, jakkolwiek razi fantastycznością po
mysłów, nio zawszo szczęśliwie pomyślanych i przeprowa
dzonych, i nie mile dotyka anachronizmem prawdy histo
rycznej i nieproporcyonałnością pojedynczych części w 
stosunku do całości, — mimo tych wszystkich, ciężkich 
usterek zyskała Balladyna dzięki wielbicielom Słowa
ckiego i jego poezyi, prawo obywatelstwa na scenie pol
skiej i podobać się może, byle artyści, przysbosobieni 
nałożycie do swego zawodu, pojęli przewodnią myśl poety. 
Balladyna nie jest też nowością na scenie poznań
skiej, przedstawioną była już raz przez krakowskich arty
stów pod dyrekcyą St. Koźmiana. Wówczas występowali 
w roli Kirk ora pan Iiapacki, w roli tytułowej pani 
Hoffmann i w roli Grabca ś. p. Benda. Przestawie
nie ówczesne wypadłe też świetnie i sprawiło niezwykły 
effokt.

Przykro nam, że tego powiedzieć nie możemy o 
czwartkowóm przedstawieniu. Główne rolo albo niezostały 
dobrze pojęto, albo w wykonaniu popsute. Ze wszystkich 
artystów zadowoliła nas jedyuio Alin a (pani Tero n- 
k o c z y), matka Balladyny (pani Doroszyńska), 
i p. W y s o c k i w roli Pilona. Panu Dor oszyń- 
ski emu pozwalamy zwrócić uwagę na to, że Grabca, 
przedstawiającego lud polski, niekonioczuie należy przed
stawiać w tak komiczuy sposób. Przesada, z jaką grał p. 
Horoszyński nie byłaodpowiodnią. Nawet p. Torenkoczy 
w roli Fon K o s t r y n a nie sprostał zadaniu ; rola też 
to liioodpowiednia dla niego; p. Terenkoczy wszelką po
siada kwalifikacyą na bohaterów, alo bohaterów szlache
tnych, role charakterów czarnych nio przypadają do jego 
duchowego usposobienia. P. Skirmunt zepsuł zu
pełnie piękną i wspaniałą rolę Kirkora. P. Nawar- 
ski, jak zwyklo tak i teraz grał dobrzo. Cóż mamy 
w końcu powiedzieć o roli tytułowej ? Panna H e n e m a n 
starała się widocznie, by sprostać trudnemu zadaniu, i 
zrozumiała wogólo rzecz swoją. Nie wywołała jednak 
głębszego wrażenia, bo braknie jej tego niezbędnego wa
runku, głosu, bez którego i dobro nawet zrozumienie 
przodmiotu na nic się nio zda. I pani Siedlecka 
pojęła rolę Goplan y, brakło jój jednak tój wiotkości 
poetyckiej i marzyciolskiój, jaką odznaczać się powinna 
królowa Gopła, nakreślona nam uroczomi słowy Juliusza, 
tego niezrównanego twórcy i malarza tego rodzaju po
staci. — Balladynę powtórzono zaraz nazajutrz, 
przedstawienie to, słyszymy, wypadło nierównie lepiej od 
czwartkowego.

Dzisiaj w teatrze Nitka jedwbiu, komodya 
w 4 aktach Wiktora Sardou. (Występ pani Leontyny 
Parżnickiój).

Jutro ■■ Wanda, w poniedziałek i wtorek, Córka 
pułku, operetka; w środę bal na sali teatralnej na 
dochód teatru, w czwartek Lilia W e n e d a, na benefis 
pani Terenkoczowej.

* Dotąd tylko z pogłosek donosiliśmy, jaką sztukę 
proponowano na widowisko teatralno, które ma się odbyć 
15 bm. na korzyść stypondyum imienia Libelta. Obecnie 
dowiadujemy się, że komitet, trudniący się tą sprawą, wy
brał ostatecznie i stanowczo Śluby Panieńskie Fre
dry. Pani Parżnicka, którój rola w S a m o z w a ń c u by
łaby zbyt małoznaczną, odegra w Ślubach rolę Klary. 
Prócz tego na wybór ten wpłynął wzgląd, że autorom 
jest Polak, i że sztuka należy do arcydzieł literatury na
szej dramatycznej. Bilety do lóż i krzesoł będzie można 
nabywać w Hotelu Francuskim pod nr. 3 w dniach 13, 
14 i 15 lntogo.

* Wydział nauk historycznych i moralnych Towa
rzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie swe posiedzenie w po
niedziałek dnia 5 b. m. o 6tej wieczorom w lokalu Towa
rzystwa, Młyńska ulica nr. 35. Na porządku dziennym: 
1) Wybór kandydata na członka. 2) Wybór prezesa i se
kretarza Wydziału. 3) Sprawozdanie komisyi o pracy ks. 
dziekana Dydyńskiego „O urnach z krzyżami“. 4) Od
czyt dr. Szulca, tłómaczący „Podania krakowskie o Wan
dzie.“

* PosedzeKe komisyi ortograficznej odbędzie się 
w środę dnia 7 b. m. w zwyczajnym czasie i lokalu.

* W Towarzystwie przemysłowem będzie miał 
w poniedziałek d. 5 b. m. ksiądz Tłoczyń ski wykład 
Opożytku i szkodliwości n i o k t ó r y c li g a- 
z ó w, objaśniany doświadczeniami.

* W Towarzystwie, mającem na celu strzeżenie 
kupiockich interesów, miał dnia 31 z. m. wykład tutejszy 
rzecznik p. doktor Jażdżewski o nowej organizaeyi sądo
wnictwa, przyczótn podniósł głownio punkta mające, zna- 
czonie dla kupców i prowadzących proceder.

t Dziś odbywa się w Trzebiszewie w dekanacie 
zbąszyńskim pogrzeb zmarłego przed trzoma dniami ks. 
Stofana H e n i g a. Zacny ten i miłowany od swoich pa
rafian kapłan, oddawna już ciężko chorował. Urodzony 
w roku 1809, wyświęcony został w roku 1836 a w roku 
1839 poszedł na proboszcza do Trzebiszewa; 38 lat po
został na miejscu i choć to beneficium jest bardzo 
skromne, nigdy się o donośniejsze nłe starał. Ks. Arcy
biskup Przyłuski ofiarował mu po kilkakroć znaczniejsze 
posady, a!e nieboszczyk nic chciał opuścić parafii, do któ
rej się . był szczerze przywiązał. Szacunek powszechny 
i wielki żal bliższych towarzyszą mu do grobu.

* Czytamy w Dzienniku P o z n :
„Dziś doszła rąk naszych odezwa tak zwanego 

Zarządu towarzystwa krajowi sprzyjają
cych wyborców, wydana w Rawiczu w dniu 2 paź
dziernika r. z. przed wyborami do sejmu pruskiogo. 
Odezwa tego towarzystwa niemieckiego wydana jest w ję
zyku niemieckim i polskim: pod nią znajdują 
się pomiędzy innemi podpisy siedmiu burmistrzów, dyre
ktora zakładu karnego, dyrektora szkoły realnej, współ- 
roktora, inspektora szkolnego powiatowego i radzcy sądu 
powiatowego. A więc, ci panowie, którzy najgorliwszymi 
są w stosowaniu prawa o języku urzędowym piszą po 
polsku i kiedy mają własny interes, przemawiają do ludu 
naszego po polsku, wiedzą zatem dobrze, że on, po nie
miecku nie umiejąc i nie rozumiejąc interesu, ieliby 
nie zrozumiał, gdyby doń po niemiecku przemawiali. — 
Dla czego więc ci panowie, nieproszeni opiekunowio ludu 
naszego, skoro o tem wiedzą, odmawiają mu prawa uży
wania języka polskiego tam, gdzie chodzi o interes 
tego Judu a gdzie wskutek niemożności używania ję
zyka ojczystego interes ten narażony jest na rzeczywisto 
szkody ? Dla pamięci zaznaczamy ten fakt, ilustrujący 
dosadnie naszych cywilizatorów.“

Z odezwy tej przytaczamy jeden z najciekawszych 
ustępów. Odezwa, kładąc przycisk na to, że posłowie nasi 
tylko w mrzonkach się gubią i za reprezentantów Kró
lestwa Polskiego się uważają, tak dalej mówi:

„Cóżby na to powiedział nasz zacny i do rządu 
pruskiego przywiązany chłopek polski, gdyby w miarę 
intencyi tych mężów dawniejsza Polska a na dobitek i 
pańszczyzna znów zostały przywróconemi ? — Tego nie 
wolno uam dopuścić! Starajmyż się zatem siłami wszel- 
kiomi nietylko takowym mężom z odpowiednią wytrwało
ścią wystąpić naprzeciw, alo i takim, którzy pod prete
kstem bronienia religii zamachy hierarchiczne prałatów 
włoskich przysparzają.“

* W tutejszych niemieckich dziennikach powtarza 
się co kilka dni wiadomość o znacznych zakupnach koni, 
czynionych tak w naszem Księstwie, jak i w ościennych 
prowincyach przez handlarzy z Alzacyi i Lotaryngii, rze
komo na rachunek rządu francuskiego. Będzie to za- 
powno jeden z tych sposobików, ulubionych przez „libe
ralną“ prasę niemiecką, wmawiania w świat, że Francya 
gotuje się do nowej walki z Niemcami.

* Przypominamy jeszcze raz, że dwutalarówki 
i dwuzłotówki mają tylko jeszcze do 15 b. m. walor, od 
tego czasu wymieniać ich już nie można.

* Doniesienia policyjne. • Zgubiono: parę złotych 
guziczków do mankietek, kołnierz futrzanny elkowy, port- 
monotkę z 2 mrk. 70 fen., inny kołnierz futrzany elkowy,
70 marek w zlocie, zawinięte w biały papier Pozosta
wiono: ciemno-jedwabny parasol w aptece Brandenburga. 
Zaginął: młody kasztanowaty wyżeł, wabiący się „Hector“, 
prokuratorowi policyjnemu Bleich. Małe Garbary Nr. 7.

* Kuratoryum zakładu dalszego kształcenia dla 
nauczycieli postanowiło na onogdajszem swujern posie
dzeniu urządzić tymczasowo jedynie kursa języka fran-. 
cuskiego i angielskiego a zaniechać, na .teraz przynajmniej, 
kursa matematyki i nauk przyrodniczych z powodu 
zbyt małego udziału. Celem ustanowienia czasu i miejsca 
wykładów zbiorą się docenci i uczestnicy w dwóch z góry 
wymienionych kursach jutro o godz. 6 wieczorem w gma
chu szkolnym przy ulicy Wszystkich Świętych.

* Na jednym z placów drzewa za bramą ku Dębi
nie zapaliła się przedwczoraj wioczorem kupa drzewa. 
Ogień ten udało się jednakże stróżowi przy pomocy in
nych ludzi ugasić, zanim jeszcze przybrał większo roz
miary.

* W wieprzu, zabitym przed kilku dniami w hotelu 
przy Alei, znaleziono, jak już donosiliśmy, trychiny, 
nazajutrz zabito tamże drugiogo wieprza, razem z tam
tym tuczonego, lecz i mięso z tego trzeba było z powodu 
trychin zniszczyć.

* Przy królewskiej rejencyi w Bydgoszczy objął 
w tych dniach urzędowanie swe wyższy radzca rejencyjny 
H a h n, dawniejszy radzca ziemiański w Obornikach a 
wkońcu w Weilbnrgu.

* Asesor sądowy Wundsch mianowany został sę
dzią powiatowym w Brodnicy, w Prusach Zachodnich.

* Lekarza doktora Emiia Schmidt w Sellnów mia
nowano fizykiem powiatowym powiatu tucholskiego.

* P. Adolfa Hytrek, redaktora Katolika, ska
zał dnia 29 z. m. wydział karny sądu powiatowego 
w Pszczynie na 100 grzywien, odnośnie na dwudziesto- 
dniowo więzienie za podburzanie ludu katolickiego do 
gwałtu przeciw liberałom, którego to dopatrzyła się kró
lewska prokuratorya w artykulo, zamieszczonym w nume
rze 37 Katolika a traktującym o mnożeniu się w za
straszający sposób zbrodni w państwio pruskióm. W przy
szły poniedziałek, dnia 5 b. m., toczyć się będzie nowy 
proces przeciwko p. Hytrek.

* Granicę Górnego Szląska od strony Austryi 
i Królestwa Polskiego obsadzono wojskiem pruskióm, 
celem przeszkodzenia wprowadzaniu z zagranicy bydła, 
ażeby w ten sposób położyć rychlej kres pomorowi bydła 
na Szląsku.

* W Królewskiej Hucie odbywał się w dniu 30 mz. 
ponowny wybór w trzecim oddzielę na reprezentantów 
miasta, ponieważ pierwszy unieważniony został przez 
królewską rojencyą. Podczas kiody przy przeszłych wy
borach przeprowadzono kandydatów polsko - katolickich 
w wszystkich okręgach wyborczych, ogółem 6, to przy po
nownych uzyskało tylko dwóch kandydatów polskich abso
lutną większość głosów.

* W Kronice Rodzinnej w nr. 2 z dnia 15 stycznia 
r. b. czytamy, że w październiku r. b. w Warszawie 
w muzeum przemysłu i rolnictwa odbędzie się w y 8 t a- 
w a wszelkich przedmiotów, wyrabianych 
w kraju naszym przez kobiety. Kronika 
rodzinna przy tej sposobności piękny artykuł poświę
ciła pracy i zadaniu kobiety, w którym mówi, że „wysta

wa ta nie małe światło rzuci na owę tak zwaną kwestyą 
kobiecą, pozwoli ją spro .adzić do właściwych kwestyi 
rozwoju działalności ekonomicznej kobiet, zada cios nie
moralnym wichrzeniom, ukrywającym się pod laską spraw 
ekonomicznych, a tym sposobem skutecznie się przyczyni 
do w y j a ś n i e n i a p o j ę ć, tak bardzo potrzebnego spó- 
łeczeństwu."

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 4go lutego 
Weroniki p. i Andrzeja Kors. Wschód słoń
ca o godzinie 7 minut 40. Z a c h ó d o godzinie 4 mi
nut 49.

Długość dnia 9 godzin 9 minut.
Wypadki historyczne. 1339 Sąd na Krzy

żaków w Inowrocławiu. — 1454 Prusacy oddają się pod 
opiekę Polski przeciw uciemiężeniom Krzyżaków. — 1633 
Pogrzeb Zygmunta III. — 1710 Sejm w Warszawie po 
wypędzeniu Szwedów.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 5 lutego, Agaty p. 
Wschódsłońca o godzinie 7 minut 38. Zachód 
o godzinie 4 minut 51.

Długość dnia 9 godzin 13 minut.
Wypadki historyczne. 1189 Synod w Kra

kowie. — 1657 Uchwała sejmowa względom powiększenia 
wojska, kwarcianego.

Jarmarki: Dnia 5 lutego: Gniezno, Szamocin, 
Świeć, Lewin, Lignica, Polkwitz, Bytom, Koźle. 6 lutego: 
Sarnowo, Święcichowo, Wielichowo, Tychnowy, Wąbrzeźno, 
Skarszewy, Weiherowo, Dyhernfurth, Lignica, Polkwitz, 
Bytom. 7go: Bnin, Dobrzyca, Ostroróg, Skarszewy, Mi
chałów, Wleń, Oleśno, Ziegenhalz. 8go: Mur. Goślina, 
Pszczew, Kopanica, Wleń, Proszków. 9go: Kępno, Sztum, 
Niemodlin.

* Z Wągrowieckiegs, 31 śiycznia. (Egzamin w szkole 
Żernickiej. — P. Nowacki. — Temperatura.) Dnia 29 b. m. 
odbył się w szkółce katolickiej wZornikach pod Janowcem 
egzamin, na który p. Gaertner, inspektor powiatowy z Wą
growca, zaprosił z całego okręgu tak katolickich jak i 
protestanckich nauczycieli: żydowskiego nauczyciela nie 
masz w całym okręgu ani jodnogo. Egzamin trwał ll/a 
godziny, a odprawił Się wyjąwszy dwóch pieśni kościel
nych, tylko wT niemieckim języku. Czytania polskiego 
w szkółce czysto polskiej przy tak uroczystym akcie wcale 
nie było: również i o postępy w religi nikt się nio pytał. 
Wszakżesz to pouczający i budujący taki egzamin? Trzeba 
też tylko podsłuchać co rodzice, gdy dzieci wróciły ze 
szkoły, o nim mówią. Po egzaminie obiadowano u miej
scowego nauczyciela, gdzie znów’ w urzędowym języku 
trzeba było przemawiać, bo kiody jeden ze starszych na
uczycieli do swego sąsiada odezwał się po polsku, pan 
inspektor, zgorszony tein, natychmiast go zagadnął: 
„Brauchen Sie einen Dollmetscher? Tak tody zczasom 
w kraju „der Gottesfurcht und frommer Sitten“ wszystkie 
czynności zawsze i wszędzie godnie i ważnie tylko po 
niemiecku odprawiać będzie można. Warto to wszystko 
jako signum tomporis zapisywać.

O p. Nowackim, najmłodszym proboszczu rządowym 
w Obornikach, mówiłom z wielu ludźmi parafii i okolicy 
Zuińskiój. Nikt się jego postępkowi nie dziwi, ho każdy 
zna jeszcze z czasów Żnińskich jogo życie, którego dowody 
tam pozostawił. Umiał tylko doskonale wobec władzy 
duchownej pokazywać twarz Janusa, o której w P o s e 
norce wspomina, i ztąd udało mu się pójść nie tam gdzi e 
zasłużył, alo na administratora do Kcyni.

Od kilku dni powietrze mamy bardzo nietało. 
W jednej godzinie na przemian mróz i odwilż, śniog, doszcz 
i fticher. Mimo tych nagłych zmian temperatury, stan 
zdrowia jest zadowalniający. Mało panuje chorób, a mniej, 
dzięki Bogu jeszcze zdarza się przypadków śmierci.

(Ss.) Bydgoszcz,? 2 lutego. Afisze nie tylko na 
filarach cmontarza farnego, ale i na domu mieszkalnym 
tutejszego probostwii a nawet na narożniku dzwonnicy 
przytykającej do świątyni naszej, rozlepione dziś właśnie 
w uroczystość Oczyszczenia Matki Boskiej przed nieszpo
rami, zapraszają publiczność w języku polskim i niemie
ckim na przedstawienie teatralne, mające się odbyć przoz 
miejscowe „Towarzystwo śpiewu“ w niedzielę dnia 4 bm. 
Podając to do powszechnej wiadomości, poczuwam się da
lej do następującej korespondencyi. Zeszłego poniedziałku 
wydało nam toż Towarzystwo śpiewu przy kościele farnym 
koncort kościelny pod dyrekcyą pana M. Moczyńskiego, 
w którym „Veni Croator“ Sznabla, „Kyrie, Gloria i Credo“ 
Heyden’a, „Graduale“ Halera, a prócz tych kompozycyi 
z tekstem łacińskim i, jako rodzaj „intermezza“, solo-aryą 
polską odśpiowmo. Słuchaczy było dosyć, znacznie prze
cie mniej, niż w upłynionych latach. Nie dziw, bo kieski 
obecnie jeszcze bardziej schudły, niż po onycli niby tłu
stych czasach. Więcej uderzał brak uczestników i ucze
stniczek z sfer wyższych. W końcu raziły wręcz to skoczne, 
tp posuwiste tańce, rozpoczęte po świętych hymnach To
warzystwa śpiewu przy kościele farnym. Za dni znów 
kilka: teatr, ze sztuczką także niemiecką i już wprost 
zapowiedziane tany a i loteryjka dla przynęty! Wszystko 
to tak nagle, że Towarzystwo czeladzi katolickiej, w nie
dzielę później również na teatrze amatorskim popisać się 
zamierza.

ROZMAITOŚCI.
* Testimonium paupei iatis 1 Na 1000 rekrutów 

w Austryi umieją czytać i pisać: w niższej Austryi 984, 
w Szlązku 946, w wyższej Austryi 839, w Czechach 810, 
w Salzburskiem 856, w Styryi 755, na Morawio 671, 
w Karyntyi 581, w Tyrolu 366, na Pograniczu 308, w 
Riece 286, w Siedmiogrodzie 146, w Kroacyi i Sławonii 
143, w Galicyi 115, w Krainie 106, w Bukowinie 39, w 
Dalmacyi 33, na Węgrzech 358.

Ceny ziemiopłodów
na targach, zamiejscowych.

Wrocław, 2 lutego.
Koniczyna czerwona spok., pośled. 51—56, średnia 

58-64, piękna 67 — 73, najpiękn. 76—79; koniczyna 
biała słabo, poHed. 51 59, średnia 62 -69, piękna 72 —77
najpiękn. 79 — 83 m.

Zyto: (za 2000 funt.) spokojnie, wyp.---------cent.
na upł. wypowiedz. —pł., luty 150,50 ż., i płc. luty- 
marzec 150,50 żd., i pł. marzec-kw. —, kwioc.-maj 156,50 
płc. maj-czerw 160 płc., czerw.-lip. 163 płc.

P s z oni ca: 197,— pł., kw.-maj 205 żąd.
Owies: 136,— żąd. kwiec.-maj 139,— płc., maj- 

czerwiec — płc. i żąd., wypow. — cent.
Rzep 330 żąd., wyp. — cent.
Olej rzepiowy: stałej, wypowiedz.----- cent w

miejscu 74,— ż., luty i luty-marzec 72,50 żąd. ■— marzec- 
kwiec. —, kw.-maj 73 żąd. maj-czer. 73,50 żąd., wrzes.- 
paźdz. 69 żąd.

O k o wi t a : słabiej wypowied. 5,000 litr., w miejscu 
51,20 żąd. 50,20 płc., stycz. 53 żąd. łuty i luty-marz. 52,40 
żąd. marz.-kwiecień —, kwiec.-maj 53,50 płc. i żąd., maj- 
czer. 54 płc., czer.-lip. —, lip.-sierp. —, sierp.-wrz. —.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 2 lutego, 1876.

Pos t an o w i o n i a 
miejskiej

doputacyi targowej.

Pszenica biała . . .
„ żółta . . .

Zyto ......................
Jęczmień............ v
Owies ..................
Groch ...................

Z a 100 kilogramów
ciężki średni

naj-
wyż.

naj-
niż.

naj-
wyż.

naj-
niź.

-4
19 50 118 70 21 20Ć20 40
19 40 18 60 20 80 20 10
18 — 17 30 16 50 15 80
15 60 15 20 14 80 14 60
15 40 15 20 15 14 50
15 50 15 30 14 30 13 80

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep .... 
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy . 
Lnica .... 
Siemię lniano .

100 kilogr.

lekki towar
nai-
wyż.

naj-
niź.

601117 
40H17 
50J14 
— 13 
20 13 
30|l2

T O WA R

piękny średni

32 I 50 
31 ¡50 
30 i - 
26 -
26

50
50

30
20
80
30
50
40

pośledni

50
50

Ceny wypowiedziane na 3.lutego: żyto 150,50; marek, 
pszenica 197,— marek, jęczmioń —marek, owies 
136,— m., rzep. 330, m., olej rzepiowy 72,50 m. okowita 
52.40 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl za 100 litr, 
trał. ptc. w miejscu 51,20 żąd. 50,20 pł.

Mąka spok. za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 33—• 
34,— m. Pszenna nowa 29—30 marek Rżanna piękn. 26,75 
—27.75 marek. Rżanna śród. 25,75—26,75 marek. Rżanna na 
paszę 10—11 m, Osucio pszenne 8—9 m.

Koniczyna do siowu, czerwona spok., za 50 
kilo. 53—60—68—72—77 mrk.; biała słabo, 56 -66—69 
76—80 marek.

Makuchy rzepiowe niozm., za 50 kil 7,20 
—7.60 mar.,

Makuchy sieni, niezm., za 50 kil. 9 -9,50 mar. 
Łubin niezm., żółty 9,50 — 10,50 11.20 m., nieb.

9,30-10,40-11,— m.
Tymotka niezm., za 50 kilogr. 24 —27—30 m.
Siano 3,----- 3,20 mar. za 50 kil.
Słoma 34—36 za kopę 600 kil.

».S3K6S5SE5«9Saf

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

lutego 1877. (Kursa końcowe.)
| Wypow. żyta 650 

Wypow. okow. 10,000

Berlin, dnia 2 
Pszenica słabo 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw.

Zyto słabo 
w miejscu, 
Luty-marz. 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw.

Olej rzep, słabo 
Kwiec.-maj 
Wrzes.-paźdz. 

Okowita słabo 
w miejscu 
Luty-marz. 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw.

Owies grudz. 
Kwiec.-maj

221.50
222.50

160, - 
162.50 
161.-

74.50
69.50

54,— 
54,30 
55,80 
56,10 

152*50

Kapitały.
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4“/„list.z. 
Poz. list. ren. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/a°/o Rumun. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb.rnt. aust. 
Aus. akc. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

87,- 
92,25 
94,60
94.90 
99,50 
72,80

100,—
13,-
13.90 
64,30

254.75
56.40

245,50 
393,— 
128, -

Szczecin, dnia 2 lutego 1877. (Kursa końcowe.)
Pszenica słabo Okowita słabo
Kwiec.-maj 220,- w miejscu 52,50
Maj-czerw. 222,— Luty. 53,10

Zyto słabo Kwiec.-maj 54,50
Luty-marz. 156,— Maj-czerw. 55,50
Kwiecień-maj 157,50 Owies
Maj-czerw. 157,— Kw.-maj 153,—

Olej rzep, słabo Maj-czerw. -1
Luty- 73,50 Petroleum
Kwiecień-maj 74,50 w miejscu 19.25
Wrzes.-paźdz. 69,- Buty 18,25

PRZYBYLI BO POZNANIA
dnia 3 lutego.

LUZ1NSKFEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Ra- 
doński z Krześlic, p. Raczyńska z córką z Manie
czek, Taczanowski z Pieruszyc, Kr. Węsiorsko-Kwi- 
lccki z Wróblewa, p. Chłapowska z Czerwonej wsi, 
Bodcnham z żoną z Anglii, Kościelski z Szarleja, 
Sczawiński z Janowca, lir. Jezierski z Lwówka, Bam
berger z Berlina.

Kronika żałobna
Rodzin Wielkopolskich i t. d.

Dobrowolny dodatek po 4 marki do egzemplarzy 
dawniej zapisanych nadesłali dalej: Radzca Leon 
Chlebowski z Poznania, Adolf Kober z Dobieżyna, 
Seweryn Radoński z Kociałkowej Górki i Bolesław 
Leitgeber z Poznania.

Teodor Zyclilifiski
Poznań *27 stycznia 1877. Sw. Marcin 43.

Na karnawał
polecamy paryską bieliznę w rozmaitych wielkościach odznaczającą się wybornem praniem i najnowszym krojeni. 

Zamówienia na kostiumy balowe w cenie od 25 tal, wykonują się w razie potrzeby w|24 godzinach.

ul. Wilhelmowska Nr. 13, (obok król, banku).

(U8)



f Walne zebranie w

W niedzielę 4 lutego o 
godzinie 4tej po południu 
odbędzie się pogrzeb trojga

spalonych dzieci
z miejskiego lazaretu pofran- 
ciszkańskiego na cmentarz 
Św. Małgorzaty. O liczny 
udział proszą. (198

Rodzice.

Koła Towarzyskiego w Poznaniu
celem obrania nowego Zarządu 

odbędzie się 11 l>. IM. O S godiE. W. na 
które Szanownych członków zaprasza

(195) Zarządy____

W celu wydzierżawienia, gruntów proboszczowskich 
Śmiglu w 5 naturalnych parcelach, ogółem 234,38 morgów, 
na lat 10 od św. Jana rb. wyznaczono termi licytacyjnyna dzień

20 lutego rb. o godz. 9 rano
na probostwie. (184)

Warunki dzierżawne przejrzeć można na p_ ostwie 
każdego czasu.

]>ozór kościoła.

Tapety i rolosy, 
ikład lii

Walne Zebranie
składkujących do Towarzystwa 
Pomocy Naukowej Imienia Karola 
Marcinkowskiego celem ustano
wienia Komitetu na Powiat Śrem- 
ski, odbędzie się dnia 8 lutego 
rb. o godzinie I z południa w 
hotelu p. K a d z i d ł o w s k i e g o

w Śremie.
O gorliwy udziiił uprasza do

tychczasowy (182)
Komitet powiatowy.

Żel. szafy do 
pieniędzy

z trzema kluczami, stósowne dla kas ko
ścielnych jako i

żelazne szkatułki
ostatnie także do wmurowania.

Wagi do ważenia toydła, 
wagi decyiualne poleca 

uandel żelaza. Szewska ulica Nr. 17. (177)

T. Krzyżanowski.
W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien, mam 

największy wybór (29)

D-ra Airy’a sposób 
leczenia naturalny,

32 ark., z licznemi w tekście 
drukowanemi anatomicznerai drze
worytami, cena 1 Mark, wydany 
nakładem Richtera w Lipsku 
(Richter's Verlags-Anstalt in Leip
zig), w języku polskim i do na
bycia we wszystkich księgar
niach. — To szczególne dzieło 
można wszystkim chorym wszystko 
jodno jakąkolwiek chorobę cierpią
cym, tem więcej ostatecznio do
radzać, czem tyczący się sposób 
leczenia jako w istocie (w samej 
rzeczy) się dokazał, jak owe w 
książce liczne drukowane okazale 
świadectwa dowodzą.

trumien drewnianych i metalowych
i polecam takowe pod gwaraucyą po cenaels fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stosowny rabat.

Nr. 49 róg ni. wielkich Fabryka parowa 
Barbar i Wszystkich budowlana i trumieil

Świętych Nr. 49 I "9 I Jw Poznaniu. j. zeylanda.
łrnbe szkło do inspektów 60 tafli 30 mrk. (Mo

STxiarniaTiüäbszdiä

Albion posłów polskich ’

poleca szklanki od 12 sgr., kieliszki od 15 sgr. 
tuzin, karafka sztuka od 50 fen. cylindry tuz. 10 
sgr., tudzież oprawę obrazów w najnowsze ramy, różne 
lustra, oprawiane obrazy po bardzo przystępnych cenach

A. Hyrszfeld WrataSÓ lii
H Wszelkie roboty szklarskie do bud, po cenach najtau. i

Nowości
obuwia zimowego!

Obecnie wykonywane obuwie w mym warsztacie przewyższa wszol- 
kie inne dotychczasowe ciepło wykładane i futrzane buty, jako ta
kie polecam każdemu a mianowicie cierpiącym na nagniotki zreu- 
matyzmowanym itp.; upraszam interesowanych o wczesne zamówienia.

Skład obuwia zwyczajnego jest zawsze dobrze zaopatrzony 
w obuwie myśliwskie, gospodarcze i salonowe. (194)

w Poznaniu, Stary Rynek 55.
szewc

Hurtowny skład śledzi
i suchego stokfiszu,

ako też wszelkich gatunków lyb morskich marynowanych 
i wędzonych, oraz i wielo (98)

sera,
IWO

w Poznaniu, Wodna nl. 25
poleca swój dobrze asortowany skład wybornych i w różnych gatunkach 
śledzi i wszystkie gatunki suchego stokflszn, 2 gatunki szwajcarskiego 
sera a funt po 80 fen. i po 1 mrk. , 2 gatunki kawioru a funt po 3 m.sera a tunt po 80 ten. i po 1 mrk. , Z gatunki kawioru a iunt po 3 m. 
i po 7 marek, prawdziwe elblągskie duże minogi kopa 10 marek 

 Cenniki na żądanie franco się rozsyła.

Kuchy rzepakowe i lniane 
Sól kuchenną i bydlęcą
hurtownie i cząstkowo poleca tanio (201

R. Barcikowski Poznań.

Zakład litograficz. 
Regestra gospod. 
Towary galanter. 
Alfenidę Christofla«
poleca po najtańszych ce- 4 
nach handel materyałówf
piśmiennych (203)

4w Poznaniu, w Bazarze
s Próby tapet franco, i
04444444444444444444

BAL

na rzecz

kosztów budowy
teatru polskiego

odbędzie się (207)
w środę du. 7 lutego rb,

w teatrze polskim.
Biletów wstępnych ua bal po 

5 Mar., na loże prosceniowe I p 
po 30 M., na loże I piętra pi 
25 M., balkon I piętra po 5 M 
bilet. Loże prosceniowe II pięt 
po 25 M. Loże zwyczajne II \p, 
15 M. Balkon II pięt, po 3 M 
bilet. Bileta na III piętro po 
2 M. Nabyć ich można w han- 
dln p. Kusztelana w Bazarze i

przy kasie. 
Gospodarze:

Adolf lir. Biliński. Br. Życiilińsld, 
Dr. Kuszt-elan. Sew. hr. Biliński 
St. Cegielski. Dr. Jerzykowski,

Witold Taczanowski.
W. Nieszczotta.

P
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m

w
ki

po
za
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od
pr:
dii
na
wi

ua sejmie pruskim i parlamencie nie
mieckim od 1873 do 1876 (82)
wyszedł zeszyt pierwszy.

Następne zeszyty wychodzić będą 
mniej więcej w odstępach miesięcznych.

Prenumerata na całe dzieło (12 
zeszytów) wynosi z przesyłką poczto
wą 9 marek, którą można także 
częściowo po 3 marki na każde 4 ze
szyty składać.

Po wyjściu całego dzieła cena pod
wyższoną zostanie.

Prenumeratę wraz z dokładnym 
adresem nałoży przesyłać przekazami 
pocztowemi do Księgarni Nowej 
(W. Małecki) w Toruniu.

zanownej Publiczności polecamy nasz

zakład fotograficzny
przez zdatnych malarzy urządzoną malarnią portretów.

A. i F. Zeusciinerowse
)869) Wilhelmowska ulica Nr. 25.

Skład mój

Herbaty Balowe
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Handel szkła, szklarnia i fabr. ram^
Nl. Nowickiego & Griinastla *

zaopatrzoy starannie w wybo-k 
rowy towar i najtańszy gatune z 
po M. 2,50 za funt jest be- 
przysmaku, przednie prusze hem 
bac. po M. 2,25. (1012'

J. N. Leitgeber.

rękawiczki
najnowszej paryskiej mody < j 
(Imperial) o 7 guzikach 
poleca (204)

C. Bardfeld. +

Towarz. Muzyczne w Pozuauii
da

w dniu 10 lutego 1877 roku
w Bazarze ua cel dobroczymr

KONCERT

wn
DO'
ew
Z0i

tra

Ł

życyc
już
na

<lo babki , jako też wszelkie 
gatunki <1© koniczyny, gro- 
cliu, łubinu i do fasowa
nia w największym wyborze 
poleca (171)

Jan Karge

¥ •F
poleca się do oszklonia okien, oprawy obrazów itd. szyby 
wszelkiego gatunku w wielkim doborze. Półbiałe szkło kisi 

po 20 i 30 marek.

Wino węgierskie.
>

Herbatę czarną
(P e c c o)

funt po 2 talary poleca 
cukiernia (165)

A. Pfltznera.

Wędzone
śledzie łososiowe
poleca całemi beczkami jako też, 
kopami i pojedynczo po jak naj
tańszych cenach [149

Isidor Susch

4ov
neg
kos

Stary Rynek 2 pod Giełdą 
NB). Zamówienia zamiejscowe 

jak najprędzej wykonuję.

Poszukuje się

Przez zakupno wprost z Węgier, mogę polecić niniejszem Szanownej 
Publiczności i Wysokiemu Duchowieństwu, czyste wino w beczkach 
i butelkach po umiarkowanych cenach. (178)

Przy tej sposobności nadmieniam, żo mam na składzie stare wytra- 
wre wina węgierskie, oraz otworzyłem winiarnią, w której sprzodaję 
flaszkę wina począwszy od S marek.

Adolf Sturtzel w Nakle.

Z najlepszych♦ z\ knnalń A* A

wspólnika do korzystnego interesu , 
z sumą od 3000 do 4000 marek < 
(ilo możności kupca). Bliższa wia- j 
domość w Eksped. Kur. Poznań., 
pod lit.. K. A. (125) ‘

Józef Sredziński
Pozłotnik w Poznaniu

ul. Wrocławska nr. 34 w podwórzu 
na II piętrze, wykonuje eleganckie ra
my złote do obrazów i zwierciadeł, 
a szczególnie poleca się do robót ko
ścielnych, przyrzekając rzetelne wy
konanie i umiarkowane ceny. Długo
letnia praktyka w kraju i za granicą 
w pierwszorzędnych warsztatach daje 
rękojmią, że powierzone roboty wy
konam ku powszechnemu zadowoleniu. 
Proszę rodaków o życzliwe poparcie.

J. Sredziński
(HO) Poznań.

Handel porcelany 
i szkłaJ. Kusztelana

w Poznaniu w Bazarze 
wyprzedaje po bardzo nizkich
cenach

lustra i lisztwy
o oprawy obrazów.

Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż 
z dniem 1 lutego rb. obok mój destylacyi urządziłem na piętrze

nowy lokal wina i piwa.
Tamże ustawiony bilard fc^sicuzki najnowszej konsteu- 
kcyi względom Szanownej Publiczności usilnie polecam. (186)
•!. Maciejewski, Cliwaliszewo 93.
Smarowidło do wozów
Oliwę do machin 
Petroleum w wyborowym 

gatunku
poleca R. Barcikowski Poznań.

(200)

z kompletnem ubraniem etc. tuzin po 1 ni. i 1,50 mrk. jako też
Ordery do kotyliona etc.

poleca tanio Samuel Kaiatorowlez jon. 
(199)_ _ fabryka konfitur — Szeroka ulica 10.

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczka 30,000, 60,000 
100,000, 200,000 do 3,000,000 Marek poszukuje natychmiast 
stosownych dóbr rycerskich i majątków,! proszę panów właścicieli 
mających chęć sprzedaży,aby się niezwłocznie do mnie zgłosili.

IZYDOR LICHT, agent dóbr w Poznaniu.

kopalń

:górnoszląskio X
węgle kamienne |

<> poleca całemi Aragonami i w 4> 
mniejszych ilościach po j sk naj- 
tańszych cenach — również 3. 
skład węgli kowalskich, dre- 5 
wnianycli i rąbanego drzewa 4 

u poleca (1010) ?
I J. Wasiński

I
O Poznań, św. Marcin Nr. 17.^

Mój znacznie zaopatrzony skład
w skockic I tłuste

śledzie
polecam dalej sprzedającym jak 
najtauiej [150)

Isidor Buseh
plac Sapieżyński 2.

Nowy transport pa
ryskich kwiatów co do 
piero nadszedł i poleca 

Ludwik Moebius.

Początek koncertu o 7l/a godz.
Biletów dla członków po 2 M., dl?.; 

nieczłonkóW po 4 M. (nie ogra
niczając dobroczynności) nali 
można u M. Czarlińskiego i Sp 
w hotelu Wiedeńskim i p: 
kasie. (191

stk;
wsz
odu

kaz
rzj ,etr|

gan 
if t

(205)

Organista,
którego żona musi się znać na 
szyciu, poszukiwany jest na wieś 
od 1 go k w i e t u i a. Zgłoszenia 
się listowne przyjmuje handel p.
Zapalowskiego we Wągrowcu.

(197'

Lokal restauracyjny
(z 3ma pokojami) z bilardem 
i fortepianem jest każdego czasu 
do sprzedania, oraz pomieszkanie 
i kuchnia. Bliższa wiad. wEhsp. 
Kuryera pod lit. K. A. (206)

W środę 7 lutego odbędzie się w Toruniu w sali 
Artttsowej

na cel dobroczynny,
na który niżej podpisani gospodarze uprzejmie zapraszają.

Początek balu o 8 godzinie. Biletów wejścia można nabyć
u pana L. Bułakowskiego w Toruniu. (134)

Osobnych zaproszeń nie rozsyła się.
Antoni Kalkstein Erazm Parczewski August Mieczkowski 

z Pluskowęs. z Bolna. z Łaszewa.
Roman Komierowski Ludwik Uonimirski. 

z Nieżuchowa. z Kamzów

Nakładem i Czcionkami drukarni J aroława Loitgobra w Poznaniu.

Teatr amatorski
IcdiTowarz. Przemysłowego,^

w Onieźuie.
Dnia 11 t. m. odegrane^ 

będą na cel dobroczynny^ 
w sali teatralnej iuj< 

, . lokłi arystokraci 2
śj r

.Szkic dram, ze śpiewkami jy£ 
w jl akcie p. W. L. Anczyfi

i (198 ' j

Jeden z nas musi le 
się ożenić. u,

Komedya w 1 akcie. yrn,

Teatr Polski«ogr. Potocki®
w POZNANIU. ¡0(j2

W sobotę dnia 3 lutego. __ jjs].
Występ p. Parźnickiej

k

komedya w 4 aktach.

Początek o godz. 7
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